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Wykrycie wielkiei malii przemytników 
w którą jest wplątanych kilkanaście wielkich firm warszawskich. 

Tajemnica bandy-w safesach P. K. O. 
Warszawa. 2 czerwca. 

Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych sensację w mieście wywołał 
alarm policji śledczej i ·obstawienie 
skarbca P. K. O. 

Krążyły niepokojące wieści o wiel­
kie.i kragzleży w skarbcu, o naoadzie i 
t d„ jeanak okazało się, że przyczyna 
alannu była inna, również zresztą sen­
sacyjna. 

Bylo nią wYkrycie 
wle1klei mafii przeinytniczeJ, 

do której nici prowadzily właśnie z je„ 
dnego z safet6w w P. K. O. 

W urzędzie pocztowym w Często-

lewała szmuglowanymi towarami całą 
Polskę. 

Skarb Państwa poniósł wskutek te­
go nieobliczalne straty. 

Rewizje wykaza1y, że 
kilkad.:deshtt poważnych firm war. 

sza wskich 
zaopatrywało się w towar pochodzący 
od Igro. 

Szmugiel prowadzony byt głównie 
r.a linJi litmuitz. 

W związku z aferą do Warszawy 
zjechał specjalnie delegowany inspek­
tor celny z Gdańska, znalezione szmu­
glowane towary opieczętowano i zabez 
pieczono na miejscu. 

Szefa przemytnicźego w Warsza­
wie, Izraela Igro osadzono na Pawiaku. 

Zawieszenie w urzędowaniu 
2 naczelników urzc:dów skarbowych. 

chowie zwróciły uwagę dwie dute pa- w 2 k K . tr ,_. śl d t --' 6~ 
zki adresowane do firmy Moryca l(o- , arszaw~.. czerwca. . 0 <>s. :z.eWSll\:lemu e 2"I wa z - ~. .x1 

brynera w Warszawie przy ul Tłomac- . Przew~zący ~OD;11SJ1. nadzwy~1· i 657 k~. . • 
ki 6-8 · nei do walki z naduzycian11, narnsza1ące KomtSJa nadzwycza1ina mmała, rze 

e • „ mi interesy państwa, dyrektor departa- :poz·01S·tawienie Grąbczewskiego i Ko-
P~czkI wY~lane .byly ze st!iCll Sta- mentu Najwyższej Izby Kontroli in.ź. M. strzewsk.iego przy pełll'hieniu czyruio6d 

tzYllUechy, kt~r~ lezy ~a gramcy po!- Dębski zawiesił w urzędowallliu w dniu I służbowych mogłoby uiemnie wpłynąć 
sko - n!em1eckieJ i zawiera1y 30 ma1a br. Józefa Grąbczewskiego, na . na tok prowadzonych przeciwko n:im 

około 350 klg. jedwabiu. czelnika urzędu skarbowego podatków' śledztw. Jak się dowiadujemy, śledztwa 
Polic· sledc t ·r l f opłat skarbowych w Chełmie, a to w w powyższych sprawach rostały powie-

dzenie j~~wabiu, z;ą gdy'i a_:.owSt~r~~~~: zw:iązku z uch;wałą ko~isji nadzwyczaj- rzone pow_o.ła;iemu do pracy w .komisji 
chach żadnej fabryki ani składów tego ne1 o wszczęciu pr.zeciwko Grą.bczew- nadzwycza1n01 podpr~kuratoro~t są<h~ 
towaru niema, nie . , ·l ~ b • skiemu śledztwa z art. 552, 636, 656, 6571 okręgowego w KafoWtt·cach, W1fo1"dO'Wł 

. . mog zas on . yc i 661 K. K., - Maz w dn. 31 maja h. r. Tiro~anow$kiemu przeciwko Józef.owi 
przywieziony drogą legalną z Niemiec, Feliksa Kostrzewskiego, naczelnt"ka Grąbczewekiemu, a w sprawie Kostrzew 
gdyż nie był oclony. • . 17~o urzedu skarbowego w Warszawie 1 s:kiego - sędziemu sądu okręgowego w 

Wywiad . doprowadził do u~ta~ema, wobec uchwały komisji nadzwyczajnej j Suwałkach, Franciszkowi Re.Jdajtisowi. 
z~ towar skierowany był właściwie do z d.n. 1 ma.ja. b. r. 0 wsz.częciu pr.zeciw-
niejakiego Izraela Igro, zam. przy ulicy 
Zielnej 29. , 

Rewizja przeprowadzona u niego nie 
dala żadnych rezultatów, on sam także 
udawał, że nie wie o niczem. 

Stwierdzono natomiast, że p. Igro po 
sfada swój 

własny safes w skarbcu P. K. O. 
Policja jest · podejrzliwa i niedys­

kretna. 

Barykady w więzf en i u kobiecem. 
Sikawki strażackie przvwróciły porządek. 

Zamość, 2 czerwca, tłumnie w korytarz więzienny i .,.budo-
Niespollrojnym duchem oddziału ko-- wały ze stołków i stołów barykadę. 

biecego więzienia w Zamościu była asa- Za bąrykadą poczęły demolować u­
dzona tam komi\11llistka Kata:rzyna Czer- rządzenia więzienne na całym tlrnrytarzn 

-rurnfeJ ollmpi)ski 
, w Amsterdamie. 

-:-

mnuania--Wło[~J 1:1 U:~) 
Fanomanalna gra bram­

karza Zamorrv. 
Amsterdam. 2 czerwea. 

· W dniu wczorajszym rozpocza.ił sie 
w Amsterdamie ćwierć-finał olimpij­
skiego turll!ieju footbalowego. Do zawo­
dów stanęły Włochy i Hisz.panja, 

Mecz ten wzbudził kolosa:tne za.1nte 
resowanie w Amsterdami.e, ze wzglę­
du na udzia~ w barwach H.iszpanji świa­
towej sławy bramkarza Zamorry. 

Pierwsza bramka pada dla Hiszpan" ' 
ji w 17 miMcie z zamieszania Podbram­
kow~go. 

Od tej chwili wloSi opanowują syta· 
aicję i r~ za r9.'zern zagrażają świątyn'i 
Hiszpanji, lecz bramkarz Zamorra zwin 
ny jak kQt, dokonuje f.onnalnych cudów 
broniąc w najniebezpieczniejszych sy· 
tuacjach. 
, Dopiero w "70 minucie po kombina• 

cii środkowego pomocnika z lewym tą„ 
cznikiem. ostatni fenomenalnym strza­
łem w róg bramki zyskuje wyrównują· 
cą bramkę. 

Mimo wzajemnych nadluctzki.ch 
wprost wysiłków drużyny włoskiej WY 
niik remisQwy n~e ulega zmiande. 

Gra Ziostaje nawet przedłużona o 15 
minut, n1e przynosząc mime to z.wyclę~ 
sklej bra':Ilki. 

Wobec n.ierozstrzygnietego rezultatu 
nastąpi w ponioo~iafek dogrywka ~ 
cziu. która trwać będzie d:o chw1H uzy• 
skania przez; jedną, z drużyn zwycio­
skieg-0 pumwM. 

B. cesarz \V:tb1łm 
\V n~umczach 

bawił ubiegłego roku 
trzykrotnie. 

. Berlin, 1 czerwea. 
Komunistyczna „Welt am Abend„ 

podaje za paryskim „Journalem" w sen· 
sacyjnej formie wiadomość, że 
b. c,ęsarz Wilhelm w ciągu ubiegłego ~ 
ku trzykrotnie miał bawić w Niemczecla 

za specJalnem PoZwoteniem. 
Dziennik uderza z tego powodu na 

alarm i oświadcza, że Wilhelm na zasa· 
dzi'e ustawy o ochronie repubNlct nie ma 
prawa przybywanfa r przebywania na 
terytorjum nię_mieckiem. Dziennik 11wa­
ża doniesienie „Joumała" za bwdz..:t 
prawdopodobne. 

zamach ·na b. ministra 
w Kownu1. 

Niedyskrecję swa posunęła tak dale­
ko, ie postanowiła zajrzeć do safesu 

niak. i w przyległy<::h celach. l 
Kownoł 1 cze'l"Wea. 

p. Igro w jego asyście. 
Podczas dokonywania tych czynno­

ści obstawiono dla pewności cały 
~ach łańcuchem policji. 

Có~ przechowywał p. Igro w swoim 
safecie? 

Znaleziono tam- cały sktad ksiąg bu 
hcalteryjnych i handlowych oraz ob­
szerną korespondencję pro,;:adzoną z 
Iicznemi firmami zagranicznemi, glów­
'2ie niemieckiemi. 

Okazało się, że Igro byl warszaw­
~kim przedstawicielem 
włelkief m~fji przemytniczej. która za­

FF 

Katastroly żyw;olowa 
w Ameryce. 

Nowy Jork, 2 czerwca. 
Z południowej Castaryki donoszą o 

g-wa.łłownych burzach wielkich rozmia­
rów. W okolicy Peten w Gwa.temaJi sil­
ny tornado zniszczył kilka miejscowo­
ści. Pod Santa Thomas rzeka wystąpiła 
z brzegów i zalała wielkie obszary pól. 
Jednocześnie dało się odczuć trzęsienie 
ziemi, które dopełniło zniszczenia w 
miastach i wioskach. Miejscowość Ita 
została obrócona w ruinę. Wicher 
miósł 30 domów. 10 osób odnlosfo ~ięż 
kie rany.>L 

Co wieczór rozlegał się jej podnieco- Na wezwanie do spokoju - odpowie 
ny, krzyczący głos wygłaszający podbu- działy obelgami, wyzwiskami i nie da}ą-
rzające przemówienia, cyrni się opisać gestami. 

W;reszcie władze więzienne :m:iuszo- Władze więzienne sprowad.ziły na 
ne były odseparować ją do oddzielnej miejsce sikawki strażackie. 
celi. Strumienie wody zalewają.c koryta. 

Wczo.rai, kiedy Cremiaik korzystała rze zgasiły temparament zbuntowanych 
r: ogólnej przechadzki po podwórzu, po- aresztantek, które poddały się dalszym 
częła wzywać swe towarzysz.ki do bun- zarządzeniom władzy. 
tu i wyłamania się z pod ryg'01nt więzien' Czexniaffcową, oraz 3 najbardziej a­
nego. WB.'nturuiące się aresztantki odw'ieziono 

Podburzone airesztantkii rzuciły się do więzienia w Lublinie. 

26 w 
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w1ęz1en1u. polaków 
Bolszewicy oskarżaią ich o rzekome szpiegostwo 

na rzecz Polski. 
Wilno, 2 czerwca. czą działalność w Polsce. 

Według informacyj, które przedo- Według dalszych i.nforn.iteji w cią-
stały się z Mińska, w tamtej.&zym wię- gu ostatn:;~h du. bolszewicy w bestjal­
zleni111 O. P. U. znajduje się 26 polaków, ski sposób zamordlowali za rzekomą 
oskarżoillych o uprawianie szpieg.ostwa działalność kontrrewolucyjną bylego po 
na rzecz Pol,sld. rucznika annji carskiej, Jana Gila, oraz 

Niektórzy z wlęźnió~ siedzą już po stairszego żołnierza K. O. P., Jana Ró­
roku, oczekując wdąż rm rozprawę są- 1 manowskiego. oskarżonego o szpiegos­
dową, która ma udowod'1ić rzekomo ich tv„-o na' rzecz Polski. 
szpiegostwo ra rz·ecz Po1lski. Włęźnio- \Vięzien:a w M fisku są przepetnio­
wie ci z.na}dują się w m-..~bardziiej opla- W:! szcz"l·iiic. Co pewien czas wysytane 
kanych warun:kach. sn. transpcrty sk~za.r'lych na wyspy So-

Pozbawien:i są wszel~iej opi~ki i łowierhc. W c.elRch og:ólnych, przezna­
zdani całkowicie 11a laskę czerwonych I cznnych na 20 osób, mieści się po 50 o­
kat6w. Stanowią oni t. Z\V. żelazny za- , stib. Niedostateczne odżyw!.anie, brudy 
pas na wypadek ewentualnej wymiany i bra,k opick!i lekarskiej są przyczyną 
komun~stów aresztowanvch za %brodni.- czc;stych zg01iów wśród więźniów. 

Ubiegłej nocy w czasie gry w karty 
w klubie oficerskim rotmistrz Okolicz- · 
Kazar:i:now po krótkiej sprzeczce strze• 
m kilkak.rotnk do b. ministra sprawi~ 
dliwości Norejkisa, przywódcy tauti­
nin'ków, ra-niąc go śmiertelnie w brzuch, 
pachwinę i szyję. 

Zabójca stawit się sam w komendan ... 
turze, oświadczając, że Norejkis ciężko 
go obraził. 

Burza w zatoce, gdań~klBI 
Gdańsk, 2 czerwca. 

Przez cały dzień dzisiejszy, aż do 
późnego wieczoru, w zatoce gdański~ 
szalała gwałtowna burza. Staki, znaj• 
dujące się na morzu, szukały schronie­
nia w porcie gdyńskim i w Nowym por 
cie. Wielki parowiec niemiecki, kursu• 
ją.cy na linji Szczecin - Sopot - Króle­
wiec nie mógł dziś przybić do pomostu 
w Sopocie i musiał szukać schronienia 
w porcie gdańskim. O szkodach, wyrzą 
dzonych przez burzę, niema dotychczas 
żadnych wiadomoścL 

Snf.ag w \Uilnia. 
Wilno, 2 czerwca. 

Wskutek nagłego spadku temperao 
tury padał w Wilnie śnieg. 



• 

„Cłtta di Miłaho", łamacz Jodów, pó bezskutecznych p0szukiwaniacli ienerara 
NobdJe wrócił do portu norweskieKo. 

Balon slerowy •• Ualla", który zagłn~ w sniegacb i lodach podb!egunowycb 
wraz ze swą bohateska zało~ą. 

Dziennikar.skie kłopoty Co ty' ego I Katastrofa ·Niagary. 
słynnego fabrykanta perfum. Największy wodospad świata powoli zanika. 

\Va1ka, jaka 'sie rc;1poczęła mid.~Y 
tt:anyn: fabryk~mtem p'etimn, Cotym, 
właścicielem „fi6a-ra·:, z powodu jego 
1ww~go dziennika „1 'Ami du Peuple", a 
t\Onsorcjum wielkich dzienników pary­
skich, zaczyna przybierać cechy ame­
rykańskie: wszystko dzieje się tu na ko 
Josalną skalę. Terenem, na którym się 
rozgryWa walka, jest głośna agencja 
sprzedaży dzienników Hachette, a ra­
czej paryskie kjoski .z pisman;ti. 

Ponieważ nowy dziennik Coty'ego 
sprzedawany jest po 10 centimów i 
przez to czyni wielką konkurencję in­
nym pismom, sprzedawanym dwa i pól 
a nawet trzy i więcej razy. drożej, wła­
ściciele wielkich dzienników paryskich 
zmusili ową ajencję Hachette'a, aby po 
mimo zawartego już z Cotym kontraktu 
odmówiła sprzedaży jego pisma. _ 

Hachette musiał ustąpić i zerwał 
kontrakt a nadto zapowiedział drobnym 
sprzedawcom po kjoskach z dziennika­
mi - te niemal wszystkie są od niego 
zależne - że w razie sprzedawania 
.,..L'Ami du Peuple". on przestanie im 
dostarczać innych dzienników, t. j. nie­
·ma1 wszystkich francuskich i wielu za­
łt'a.nicznych. 

Niektóre kioski uparty się jednak i 
ódtnówity, narażając sie istotnie na 
stratę pism Hachette'a. Na to Goty wY­
d.11 olbrzymią odezwę „do ludu" i zasto 
sowar środek iście amerykański. Wszy­
stkim właścicielom kiosków, pozbawio­
nych pism przez ttachette'a i narażo­
'1YCh wkutek tego na poważne straty. 
Coty co wieczór zwraca stratę ponie­
sioną z powodu wytrwania przy „L' 
Ami du Peuple". 

Oczywiście na podjęcie takiej kam­
panji trzeba mieć grube miljony. Podob­
no Coty przeznaczyMch na nią 50, trzy 

razy więcej jakoby dał jeden z młljar- Cud świata i duma Ameryki - wodo 
derów amerykafiskich, zainteresowa- spad Niagara - znajduje się w niebez­
nych „ideowo" w tej oryginalnej walce. pieczeństwie, jeśli się nie zabezpieczy 

dza się na.razie dQ tego, by zgromadzi.C 
odpowiednie plany i projekty w akcji ra 
bowani<a Ni.agary. 

Na czem katastrofa Niagary polega? Tymczasem dziennik Coty'ego, spr.ze go w odpowiednipi was.ie - przestanie 
dawany po 10 centimów, zaczyna się zupełnie działać. Nad rozstrzygnięciem 
rozchodzić coraz więcej. Ile do każdego tej sprawy łamie sob.ie głowę ·wielu u­
numeru doktada Coty, to już jest jego czonych i techników, jak dotąd bez pozy 
tajemnicą. tywnego rezultatu. Cała pra-ca sprowa-

Oto szereg · wieLkich .kapitaliistów poota­
nowiło Wyzyskać wody tego wodospadu 
dla wytwarzania energji elektrycznej. 
To też co ra:ki6 czas powstaje no-wa oł­
brzymia elektrownia ,a wielka ilość wo-
dy odprqrwadzana. j-esit .z głównego kory-s • k • d ta Niagary do specjalnie zbudowany-eh ZMID 8 I pu er kanałów celem pozyskania s.iły pędnej 
dla silniików elektrowni. 

znane były przed wiekami. Wprawdzie w ten sposób pr.t-emysl 
ameryb.ński zdobywa bardzo tanio wiel 

ale także mężczyźni. Co do czasów o- kie zasoby eJ1.erg#, lecz fale Niagary są 
hecnych to należy nadmienić, że nad- oora't. wa.tle)sze, a zamiast dawnei ol­
mierne użycie pudru i różu weszło w brzy.miej ma.sy wód, wyglądających, jak 
zwyczaj dopiero po wo~nie - jeszcze ja:kaś wielika -ściatna spadająca w ·prze­
dwadzieścia lat , temu szminki byty za- paść, dziś spadają tylko clenkie promie 
rezerwowane jedynie dla teatru. lnie wody, które nie są tak silnego wra· 

Zwyczaj używaJJia szminek i pudru, 
który spotęgował się po wojnie, jest 
tyiko jeuno, wieccj „powrotną falą", któ 
ra raz j~szczc stwierdza, że „wszystko 
to już było"'. Już w najbardziej odteglej 
starożytno&<.:1 istniał zwyczaj matowa.-. 
n:a się. Z Syl'ji i Chaldei przeszedł on 
do Grecji i Rz'}mu, gdzie sztuka robie­
nia toal~ty była kunsztem, który miał 
swoich mmczyeieH i swoich uczniów. 

Kult .:mta. bE.:dący następstwem u­
v;iclhicnia cie.irsnego piękna, doszedł 
do szczytu - wyraz tego odnajdujemy 
przedewszystkiem w cudownych na­
gich posągach starożytnych bogów i 
bogiń. Pięknie zbudowany gladjator sta 
je się . bóstwem tlumu - jest to dowód, 
jak wrażliwi byli współcześni na pięk­
no ciała ludzkiego. Wraz z namaszcza­
niem i masowaniem ciała starano się 
również upiększyć twarz. 

Rzymskie damy bieliły twarz, uży­
wając bieli ołowianej i b..l• wiły policz­
ki t. zw. „parpurissum", ·vrabianem z 
pewnego gatunku mięcza~ow lub z rdze 
nła pewnej rośliny syryi -Kiej. Do Fran­
cji · szminka została sprowadzona z 
Włoch przez Katarzynę Medycejs~ą ma 
lowaty się wówczas nietylko kobiety, 

Kobiety z towarzystwa pozwalały I żenia, jak to miało miejsce przed Iaty. 
sobie jedynie na puder i lekki odblask Nawet ~ władzom Kanady i St. Zjed­
różt na wargach, jak również na sub- nocronych sprawa cała wydaje się już o 
telne prz1'.'ciemn.i~n~e ~n~i. Um!l1owana I tył~, poważna, że między rządami obu 
twarz raziła, dz1s1aJ w1dUJe się Ją na po kra1ow stanęła umowa, że wodospadom 
rządku dziennym, gdyż nietylko malu- wolno odbierać naiwyżej 1500 metrów 
ją się te panie, które chcą ukryć swoje sześciennych wody na sekundę, co sta­
lata, ale takie te najmłodsze i najpięk- nowi 37 pro-cent normalnego dopływu 
niejsze. Jest to pop ros tu moda i dlatego wody przy niskim stanie. 
właśnie nie powinnyśmy .przesadzać, Obecnie dla celów przemy.słowych 
gdyż staje się ona wtedy wulgarną. odprowadza się już około 1600 metrów 

Unik.amy tego, jeśli chodzi o wybór wody na sekundę, a i to już poczyniło 
kapelusza lub sukni, albo o nadmierne i bardzo poważne szJkody. 
ekscentryczne ostrzyżeni~ glowy, cze- To też jednym z pierwszych plamów 
muż tak nielitościwie postępujemy z rafowania Niagary jest zwężenie ko-ryta 
własną twarzą? wodospadu i zebranie w ten sposób ca-

Wszelka przesada jest szpetna, w łej wody na mniejszej szerokości. Inni 
tym wypadku zaś o~ropna: I jeszcze jed I znowu projektują wyłożenie dna wo-clo­
no, malując się nadmiernie mijamy się 1 spadu mocnym kamieniem czy bet.ooem, 
z celem, gdyż chca,c nadać naszej twa- 1 by tą drogą utrzymać poziom wody na 
rzy blask świeżości postarzamy ją sztu jednej wys<>kości; obecnie bowiem · wo~ 
cznie i szpecimy. Pamiętajmy o tern, że , da, w szybkim pędzie spływają<:a do 
szminka dodaje lat, a rzadko je ukrywa ·spadku, żłobi dno bardzo silnie. 

. ' . 
Dziesiąta rocznica bohaterskiego 42 pułku piechoty w Białymstoku. 

(~a). W t'Wu 3 maja. ' Odbyło się · U!IOC?.y@te dekorowa.n.ie ofieerów i po<1ofieerów K. O. P., P,Jl;<>· 
! i-~ oflklera r.e ett!teka srel:mnymli. i broMJOlWf!mli b'zy.żlllllli t.~ług}. 
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Zduu1iewające „cuda" p. Lo·-Kittay'a., 
Spótpra.cownik „Expressu". p. Remus odbywa na jawie podróż do.„ Szwaicarił 

N esamow·te ~oświadczenia z dziedziny psychologii 

w lokalu redakcj-i ;,EXpressu Wieczornego". 

L(Xtź, 2 czerwca. 
W dniu wcrorajszym odwiedzit na­

SU\ redakcję niezwykły gość - „biały 
fakir" p. Lo-Kiittay fenorneralny psy• 
cholog, który występami swemi z·agra­
uk:ą zdobył sobie 
sławę jednego z nail>oważnieiSZYch 

eksperymentatorów w dziedzinie zja­
wisk psychołogicznycb. 

Celem wi!Zytv p. Lo-Ki;ttay'a było 
ttr:ządzertie seansu wobec spólpracowni­
ków naszego pisma: Skromne to audy­
tc>rjum dzięki eksperyment.om p, Kittay 
przeżyto kilka godz.in niezwykłych e­
mocji. podziwiając niebywale zdolno­
ści fenomenałnego „cudotwórcy". 

\V j00nym z gabinetów redakcyj­
nych zebraHśmy się wszyscy w liczbie 
~olo 20 osób. Wśród ogromnej ciżby 
~ ogólnego zainteresowania p. Khtay 
przystępuje do seansu. 

Pierwszy „numer programuc. odraizu 
wprawił wszystkich w .. ogromne zdu­
mienie. 

Agrafka wpięta . w ciało. 
..__ Może któryś z patiów ma szpil· 

kę, gwó<lź lub agr"aikę? •.• 
Szukamy po ·kieszeni.ach. Jeden z 

kolegów redakcy}ny~h - Z:Qajquje agi:aI­
l}ę. P~ Ktttay . ·, ~a,.p,alę, zą:pa1kę, przez 
]cillka sękund trzy)1l:h a_g:tafkę nad pło-
mykiem i nagle ' < . • 

wbiła ostrze agrafki pQC1 skórę tewei 
r~ki. · 0 

. • 

Grube ostrze . stawia początkowo 
sHny opór. fe1;1-0mena1ny nasz gość nie 
przeraża się tem jednak~ :wcale i wpy­
:ćha nadal agrafkę pod skórę dopóki nie 
. likaza1 . się koniec · ostrza z przeoiwnej 
· str.ony. Wówczas p. Kittay zapiął ag~raf 
kę, j.a}{gdyby przymo~owal nią krawait 
do koszul!. 

- N"e boli pana? .. 
- Czy nic pan nie C:ZUJt:?„ 
- Czy może pan poruszać ręką? .. 
P. · Kirttay .uśmiecha się, porusza rę- · 

'ką na wszystkie strnny d odpowiada 
spokojnie: 

- Dla mnie to jest głupstwo„. Pro­
szę panów. możecie dotknąć ręki ..• 

Dotykamy. Agraf}{a tkwi pod skórą. 
P. Ktttay wyc~ąga agrafkę powoli. 

Na rtce JJieDljł żadn~go śladu. Ani 
kropli krwi. 

Dopiero teraz zaczyna.ją się sypać 
pytania: 

- Jak pan to t-0bi?.. · 
- Czy każ,t:ly, może· tak samo uczy-

nić? · 
P. Kittay wYiaśnia. Mówi o wielkiej 

si;Je woli, o skupieniu u,wagi, o tamowa­
n·iu krwi - sam fakt pozostaje jednak 
na<la.l dła nas nicrozwi.ązaną zagadką. 

O it?advwanie mvśH. 
Przystępujemy do dalszych ekspe· 

rymentów. 
P. KHtay ujawnfa nam swój te)epa­

ty·czny talent. 
Odgaduje bez kontaktu myśli ze stu­

procentową pewnością. 

Nie myli się ani razu. .Przypadkó"o/ iz odbywają oni najciekawsze, emocjo- szę kaszleć„. Siedzący vis-a-vis angll1t 
nie tizna}ę. Każdy eksperyment to ..,..._ nujące do ·głębi podróze w d0,v::il!łie kaszle również . i spluwa przez zęby ... 
mur. · . przez nich w-ybranych krajach. Pani z chłopczykiem narzeka w jakimS 

Oto pisze coś na kartce i ktadz-ie ja,- · ~Jak.to? Wjęc potrafi par.. n. p. 
1 
nięznanym mi języku i odsu\.va malca· 

odwrotną strp.ną na stół, poczem zwra- mni~ wysłać zagranicę? Wyw )t.ać we 1 od okna„ .. 
ca ~ię do j~duego z ~as:, . · • mnie wr~żenie! ~-~ .?dby-"':'ani . ~n~róż, 1 ···.Wiem, że niedługo będziemy 'w zu„ 

- Powiedz pan Jakąs hczbę od 1-go lub baw·:ę w Ja:k1eJs obceJ kranu~ ? .:__ nchu„. . .. 
do ioo-tu! ,pytam zaciekawiony. *** · · 

- 37 - óclpowiada zagaidnięty. , . P. Lo - KUtay przypatruje mi się Godne uwagi: podczas calei tej po• 
P. Kittay ,poleca odczyJać . kartk.ę; . i przez chwilę uważnie, poczem o<.>v. '.ad- dróży nie wiedzialem, naturalnie, nic o 
na której wypi~ana ~t llczb;i 37_; ' ~ cza z z-imną krwią i najpoważniejszą w żadnym eksperymencie, o żadnym p. 
Eksperyment z {)dgaidywaniem li;ezh. ' świecie mi!ną: Lo-!(ittay - wiedziałem tylko, że Je-

p. I(J,ttay P-OWtórzyt kilkanaście razy~ ·: - Niech pan szykuje się do Odtaz. , stem w pociągu 11-ei klasy, w Szwaj· 
·przy-czem za każd:r~1 razeni podawano ,du. Popros.zę jedyni~ resztę p:wów o carji, i nawet na myśl mi nie przyszło 
mu inna. liczbę, mimo to odgadywał bez zup-ełn.ą ciisz'ę ł - o dwa kr2.esła. dziwić się temu. Zapomniałem o Lodzi 
zająknienia. . . Życzeniu staje się zadv-~ć. Za1ntry- - istniała dla mn1e tylko dan~ cfłwila •. 

NJezmietnie Ciekawe dośWiad<czeinia go,vańJ koledzy redakcyjni gntpUJą ~«~ . *•* 
r.>okazaf nam fenomenalny gość przy w jednej ~zęści poko}u, w drug Cj - tuż • .w pewnym mome!1cie usłyszałem 
pomocy. kart. . . . . . ·pod oknem, a więc w jasnem świetJc s~iech za sobą. Obe1rzalem s1e -= -

P. K1ittay WYJa.ł z kieszeni meodpi1e- .dnia, siada ;,biarfy fakir", .n~ w ~ednym zmkło wszystko... _ 
7zętowaną jesz.cze nową talję ~kart. da? rzędzie z nim - niżej podpisany. :Jesteś •• Nagłe zna~~zł~m się znów '!" redak· 
Jedner1 u z nas do przetasowama, ooło- my twanami zwróceni do i;~iany, w c11 „Expressu • siedzę na krzesłe, prze­
żY! tc:lję na st?le i p.oczął po kol~i,, nvra- 'kf.órej znajduje .się mate oK;c;1ko na są- de mną okienko z '!latową szybą, obok 
cac s1.ę do k~zdego.: . , . isiedni pokój. Okienko to jest zamknięte. mnie siedzi p. Lo-K1tt~y, ~ ścianą zaś 

_:.. Naz":"IJ pan Jakąś kafltę .. ~ ,. ' Mam zupełną świadomo~ć tego, ie stofą koledzy r~akcyJni i _śmieją ~l~ 
. - As pll\.„ ._ pada szybka OdPo- na osobie mojej ma oyć . wykonany cks- Rozglądam ~1ę dol~ola, Jak głupi 1 -

wiedź.. ' . . . peryment ~ ~ie _mo&:ę mówić! pz!v.;ne uczuc!e: czu 
. - Dob~ze ... - odp~w1<l!da- ~· Ktta.y . _.,:_Niech .pan patrzy w ro okienko i Ję, ~ę .me mogę !11ow1ć.„ •. Mam Jedynie 
J ;ZWraca. się d'? na.stę~nego :- A ter~~z skupi się _ mów. P. KJttay. __ Prosz.ę t~ sw1adomo~ć. ze dopóki p. Lo-Kt~y 
proszę nn pow1edz.Jieć J'aikąś . liczbę od 1 ·nie zwracać uwag.· na otoczenie _ ni;: me uderzy p1eścią "!' st6l - dopóty nie 
do 32„. _ tylko pa.:,"?;N! na matową 1Szybt;. Nic będę mógł wypowiedzieć ani sfowa .•. 
~ 17··· . . . • '' wmawiam w pana nic, pan wie. ~ ~Jz.e Pa~rzę z zasz,nur,o"!'anym jęzrklem 
- Dobrze.„ Proszę od{lczyc z góry się pan znajduje _ ma pan ś \viack•mo~l na „~1atego fakira 1 - isto~ie -:- p. 

17 ka:rt... ws . stkI ·go _ pi· szę tyiko 0 spokój i Lo-!<1ttay ud~rza ręką 'Y" blat stol:n. . To 
Odliczamy. zy . e • . .."„ . dopiero rozwiązuje mi Język - wyrzu-
Osiemnasta kartą fest as .pik. Pa.try zupełną rpwnowagi; ducha... cam ze siebie z całej siły słowo; · 

my na siehie Zł.' z<lzi'wienlem.. Ogar!Ra s· d • " - Tak! . 
nas niema·l jakieś uczucie strachu. ~zu- „ le zę W pociągu. , ~.· „ , · :·, 

je!11y• że V.: tvm. pokoju d~1eje _s.i7 C<?ś I · Patrzę w szybę, stosuję się do pofo- Jestem . zate:n znów w l;odzl, . J~lt 
ummo nasze1 wo-h, . a raczeJ dz1eic s: .. t.; ceń . slyszę każde sr,„wo p. Lo-IGttay LWYkle, a. J~dnak - prze~ .ch~iłą by­
coś_ za wolą jednego tylko c·z1.owicka. i ~ tt•ic. łem przecie~ w .szwajc~n1! ~akim. spo-
To, co on chce musi się stać. Ina- Jestem w pokoju redakcyjnym „fię::- sobem - .me wiem, wiem Jed'YtlI~, że 
c.zej .b:V:ć nj;e m.oże .. Ten. ~ztow1ek po- pressu". Przede mną .__ okienko ... Sty- byłe~. ~iem to ~ t~ką sa~ą św1ad0o­
siada Jakąs taJemmczą sttc;. Nakazuje szę głos eksperymentatora f .:_ nic mośetą 1 pewnością, Jak to, że teraz j~ 
nie słowami, lecz myślą. . W pewnej chwili jednak prze~yka stemS znów w ~odzi.„ d . l ł M, ". 

· ·1 · jaikoś t ro amopoczucie - os rnna e. am 

"
. Zadzwonić"'.'· . !111 bprzez mys • ~e . - s y~z.ę g s wrażenie, że podróż h'wala okoto .godzi 

Ja:k Y z roraz wręks;e1 odleglo~Cl.„ ny, a zegarek i obecni świadczą. że ek· 
AJe niema C;~-isll na zastaina-wianie. J~nocześn~ zac ynam tracić św~- speryment trwał zaledwie 10-15 minuŁ 

slę. Następuje dalszy eksperyment. · domosć faktu, ze znajduję sle w Poko1u. Remus. · 
Jedęn z naszych lo:egó';,; redalccyj- W.i.em o tem, ale myśl ta jest mi - -- _ _ _ _ _ _ _ 

ny~h wych-0dzi z pokoja, wyp:i;uje na dziwne~ o tyle pr.zyiemna. że chętnie __ _,. --'-' _ . __ ._· ~ _ 
kartce czyniność, wraca, oddaje :z:w'.,nfo- gosżcze ją w: swej mózgownicy... . • .· ' 
tą ka:rtkę _ in.nemu koli!·fre, który sł!ow?- BeiZpośredni<> potem - nie wiem już Trudno -wyhceyc wszystki_~ ,eksp,e„ 
ją do· kies:zeni. .. jakim sposobem cezy cudem ~ · zna:la- rymenty.. do~onane pr~ez p. Kiytaya. 

p - , K'tt . 1 d +
1 

•• • • •· 'k ·.···. • zrerń Sie . ni stąd fil zowąd" , 'W· opuwiadamu zresztą tracą one swą 
t .. an ... ~ ć, ay ·:'·po e1mu1e, się ~vr on~~ n~ wyścl~tanenr siedzenitf . w ~wagottfe m?c prze~ony:vującą. Ażeby . odczuć po 

.·· ę czy1111-0;s . · . · · , , •t- • - •. • · , "w · tęzne dziatame tych, -rzadka . spo.tyka­
bez, ża~nego .kontakt~ ~. medj~m. . kołfJowym druigi,e~ ~:asy, _:_kołyszącym 1 nych doświadczeń, trzeba je zobaczy,,ć, 

. . Pan K1ttay wychodzi p1erwst'-'·. „ 1a s ę od,szybk eg v';i" rwącym trzeba bra~ w · nich bezpośredni ·.udział. 
mm,. nasz , k<:>ł~ga redak:y~n~~- ~. K!ti<I:V . . w dat.~. · . . Dopiero wówczas z całą sumienno-
"'.olnym krokiem przechoaz· przez d~ą· Siedziałem pr-z:y otw:artem . ok_nie, ścia. ,można stwierdzić. że eksperymen-
g1 _Jcun'.tarz. wc~1!)'dzl. do P!~dostat.T~- prz.ed oczym~ metrn rozciągał srę pięk: ty p. Kittay'a różnią się zasadniczo od 
go .gp,bmetu, zbl1za się ?o 0!11;rka~ ideJ-· !1Y, znany mt dobrze t P;~ed -~~ty ~ra wielu tego rodzaju niepoważnych „sztu­
mu1.e stuchawkę Jel~fomczną i · przykta- JObr~ w północne~ Sz~ a1ca9~ wiatr: czek", polegających albo na newnej zrę 
da Ją do ucha, mow_1ąc: ; pOw.tewał. '?bo~ mn~e siedzi iakaś ~m czności, albo na nietrudnym do ·prz~riro 

- Tylko tyle i:mal~.tn wykonac ... ~o Z cpf<>pc~ki~m na kol~nacb, naprz~tw wadzenia transie hypnotycznym .. 
k~go mam d.zwomć i po,;o - teg'J n:re Wille zas 1ak1ś .na anghka wyglą.~a1~cy . P. Kittay niema jednak z_ hypnotyz· 
wi~m„. . . . . obywatel YI '!umowym płaszczu t d!tto mem anł . z sugestją nic WSPQlneg~ 

~olega ~~sz wym:m1e kartkę z kic- cza~ce, zato-piooy w lekturze angiel- Doświadczenia swe przeprowadza 
szem. Treśc Jej j~st nastę-punca: • skłe1 gazety. na jawie, wykluczając w ten sposób 

- „Zadzwomć z prioor.statmego wszelkie podejrzenia o niesumienne i 
gabinetu". . . . . ,w_ dr()d?e do Zurychu. nie uczciwe traktowanie sprawY. 

Efekt byt 11a12rawdę ~uesty\;haiue . . \. . . Dw;e godziny w towarzystwie pana 
zdumiewający_. . . . . . W1~z.1a!el.11 w~ra.ź-~'le, że an~i~.lska, Kittay'~ znaczą mniej więcej to samo, 

A oto wrazet?ta, spisane u:riez 1edne- 1ak ~owme~ ~id~mteim wyra.zme. na co czarowna podróż w zaświaty, pełna 
go ze spótpraC\'Wników .,Expressu''. przec1:"!egłeJ śc1ame wag-?111u trzy .lite-. ciekawych przygód i sensacyjnych nie-
który pcc1:dał się niezwykłemu ;;aiste ry: w1doc~ne na wszystkich sz~-aJcru,:- spodzianek. , · · 
eksperymentowi p. Lo-Kittay'a. ski eh kokach: S. B. B. (Schw.eizeri· 

· sche Bundes „ Babnen)... W.ogóle -
„Jadę do Szwa1carii''... mlatem zupetną. konkretną, _„namacal­

ną" świadomcś.G podr.óży, otoczenia, 
Odbywać podróż:." po dalekich k~­

ja-ch, pędzić pociągiem oo prerjach AT.e 
ryki Północnej„ szybować aeropla,nem 
nad Sr:ibarą,. zwiedzać. obce mJa5ta -
któż nie marzy o takich rzec~acb ... 
zwf as.zcza obęcn!e, w l'Poce k'tku:et­
ztotowych paszportów no i wo gól 2 „ 
nagmim1ie roip.owszechnion-ej ch()>foóy, 
zwan,ej popularnie: „bralciem gotów-
ki"? . 

orzeźwiaiąceg-0 wiatru, muskającego ma 
twarz. f oskruu wagonów i fokomoty­
wy .... Najreah'ii.ęisz.a w świeoie podróż!.. 

Cót d „iw.nego więc. że :wś!'.ód braci 
dziennikar~kfoJ, zebranej w poko:u rc­
dakcyjrtym ,,Expressu", . najwl~·:::c1 za 'r;­
tere.sowania wywołafa ::apow:cdź v. 
Lo-Kittay, iż potrati tajemniczemi <iWe­
mi sposooami wywołać w ludziach r(­
wne zupełnie rzeczywisfości wrażen::c. 

Przejęchąliśmy_ bez zatrzymywania 
sie (snać poCi:;ur pośpieszny ... ) stację, 
odczytałem w przejeźd·>:ie wyraźny na­
pis „\Vinterthur" ... Pociąg mknie.. Na 
łące w okolicy jakiejś wioski widzę 
chłopców, g-:raj.ących w foot-ba:ll - je­
den z · nich. śmięszny, pękaty, . malec 
przewraca się~ w· cłiwrtę później wpa­
da mi w oczy, w odi egł'ości ~O".l~ kłło­
metra, pf ońący budynek fabryczny. - tienryku, nie mogę się ubrać', 
Wiem · (skąd.? „.), że to cukrownia jakaś moja stiknJa gdzieś zg'inęła zui:ielnie aez 
pali się„. Zalatuje mnie swąd palącego ' śladu, już przesz.ukalam cały pokój, za-
się cukru, p_rzykry, duszący oczad ' glądafam wszędzje .. „ ., .„ · • 
który drapie mnie w sz:ardle' tak, że mu-i - Czy do odkurzacza ~e? 

„ 
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- Pamiętasz, Bobuś1 te jutro moje 
urodziny? Co mi podarujesz? 

- Przepraszam cię, mój skarbie, ale 
przecież miałaś urodziny w zeszłym 
tttlesi~cu. 

- Co ty mówisz? Bote, jak ten 
czas leci! 

w 

Oszust i kobiała. 
Abramson gra w kart1. Namiętny 

karcliairz ! Ma pttytem baiecz,ne szci~­
śoie ! ZłMliiwi powi'adają nawet, źe on 
„kontguje" szczęście. 

Przed kilku dniami grał w ka.rt:v w 
Dewnem towanystwie, złofonem z kii'I· 
ku wąitpliwych g--enttemainów. Ale miał 
pecha. Jut P'> pięciu mtnuta.ch złapano 
~o nia oszustwle i w wlelklem obtuże­
niu wyrzucono z drugiego plętra przez 
okno na. bruk. 

Abramson uległ tlamarnńu rąk i n6g. 
Nie mógł się oozywf>ście 1>odnieść. W 
tym &t<MJie ujrzał go Oancega.I, który 
'f)()kJwat smętnie glową i rzekł: 

- A mówa.łem panu, żeby pan nigdy 
nic grai tak wyso~o.. .. 

• • • 
On: Znowu mnie oklartta!aś! 
Ona: Ja?„ Ktedy?„ 
On: Uszyłaś sobie znowu suklenkę, 

lllc mi o tern nie mówłąc, za 80 złotych! 
Ona: Skąd wiesz o tem? 
Oa.: Mówiłat wczoiraf przez senr 

Słyszalem !.. Pod~a! 
Ona: <Placre) Tak.„ ()klarnałrun cię .. 

hu-hu-hu... Ale wybacz mL.. mój... hu­
hu.„ drogi •• To się... już nigdy... hu-hu„ 

4 powtórzy„. 
Dn: No, uspokój słe„. Nie l>faoz ..• 

Nłe przypuS1.Czałam, ze to cię tak wuu­
szy.„ 

.Ona: Nie, lli'e„. Zasługuję w zupet­
hOłd na 1tw~ pe>gardę„„ hu-hu„. okł6ttla­
tarn cię„. hu ... htt. .• 

Oa (zdzłwiooy): A1et uspokój !;ię1 
moja dToga... No, nie płacz ;ut, kocha· 
me •.• 

Ona: Zostaw... Mu!zę płakać„. Ta 
.~ulmia lrosztuje 180 złotych„. 

Ku·l(u. 

Przez monokl. 

NA PL.tBANJI. 
Proboszcz <>1łomł w miejse&'Wetn pi­

semku, że potrzebuje puobka do wszyst 
kiego. Wkrótće po ukazaniu się ogłos:te· 
ni& zjawia &ę na plebanję ja·k.iś chło0tpa.k 
w wieku lat olkoło dwudziestu. Pro• 
b<>SZGZt nie ezekaiąc, oo ten Pc>w-i-e. py„ 
la: 

• Mfi A N FfF*HW! .. „ 

„6olem" w [JfKU warnavu~~m. 
Łódzki artysta wysunął się 

na czoło zespołu„ 
~Wiesz, powiedziano mi, że jestem podobny do ciebie. 
- Kto to śmiał powiedzieć? Zaraz mu kości palarnię. 
..._. Uspokój się. Już go sam za to wypoliczkowarem. 

Jak już w swoim ozasie w „Expres. 
sie" donosiillśmy, odbywają się obecnie 
w Warszawie, w gmachu cyrku, przed 
stawienia „Golema", sztukii granej w 
swoim czasie w Łodzi przez trupę „Ha. 
b1ma". " •MfRPR=m===•- -

Ostrożnie przy remoncie! „Golem", gramy w języku polskim 
pod reżyseną znanego li!f:erata Andrze­
ja Mairka, budzi w stolicy niemaJe zain­
teresowairoie za:równo ze względu na 
oiekaw.ą trnść, jak też 2le względu na 
pierwszorzędną grę dobranego ad hoc 
zespołu, na którego czoll{) wysooąJ się 
znany nam dobrzę aktor łódzkiego Te­
atru Miejskiego - Ka.z.iimierz Kijowski. 
\V pięknęj leg_endzie o sztucznym czło­
wieku,.. ulepio_nym z glillly przez ra:bina 
z Pragi, gra on rolę tytul.1ową. Prasa 
warszawska jednomyślnie stwierdza, że 
z mli tej wywiązuje się on w sp.osób 
wprost imponujący. 

Prowizoryczne rusztowania powodują często 
nieszczęśliwe wypadki. 

Odgrodzanre chodnika deskami u~st n1awy• 
starcza1qce. 

Łódź, 2 czerwca. 
Ro:ipoczaJ się okres remontu do­

mów lódz'kich. Z tej racj.I warto przy. 
ix>mnieć wład.żoin b_ezpi'eczeńs.twa o pe 
wnych 

ostr~nościacb, 
kitóre tlOWi111ny byc zachowane w celu 
t.miknięcia nieszczęśliwych wypadków 
ziatówn.o z r<>ootnikami. zatrudnionyimi 
p.rzy tej ciężkiej i n.iebezp!ecżnej pra<:y 
jak i z przechodniami, któtzy przypad· 
t<owo srają się ofiarami nieostroi.nośoi 
murany. 

Praktyka ub-i.eg-lyeh lał wykazuje, 
że największe 11łebezpieczeństwo tkwi 
w prowizorycznych rusztowaniach, któ 
re bardzo często t011litżnfają sie 1 grożą 
zawalen'iem. 

Jedno po-ślizgnięcie wystarcza, aże­
by deska wysunęła się :te szczebla dra­
bhl,y i nieszczęśliwy robotnik spada na 
brlTk. Ze wzgle<lu na krótki termin ukoń 
czen!a rób6t remonfovJych przynagla 
9ię robotników, którzy w 1>0śt>iechu nie 

zwracają uwagi na 
zasadnicze śrOdki óstrotności, 

nairażając swe życie na szwarrtk. 
Wa·żną rzeczą jest róW1I1Lez 

odgrcdZenie Chodnika 
w tern miejsc11, gdzie remont jest doko­
nywany. 

Cudotwórczym rabinem z Pragi jest 
Adwen~owicz. 

Międzynarodowy 
aktorów. 

kongres 
Zazwyczaj miejsca te są odgradzane 

niewldocz.n-ie, a w każdym razie niezbyt 
wyst:arczaiąoo. Skutkiem tego prze~ W dniiu 18 czerwca r. b. rozpocz.nq. 
chódnie nie zbaczają na jezdnię, potrą- się obratly w Pairyżu II. międzynarodo­
cają drabiny i sami narażają sliebie na wego kongresu aktorsk1egio. \V kongre 
niebezpieczeństwo. sie tym wezmq udziat przedstawiciele 

vVypa.dki z wapnem, spa<lającem na związków aktorskich Ameryki, Węgier, 
gfowy przechodniów !llienaleźg rów.nie* l Cz~?· Aust~_ji, Niemie<;:. ~·?lancl~i, No~.­
<lo rzadkości. wegr.1f DanJJ, Szwa3cao1, fmland11, 

Kierownicy robót winni na te szcze· Szwecji, Belgii, r·rancji, Butgarji, S.tt.S. 
góty zwrócić baczną uwagę. Związek artystów scen polskich rc-

Remont domów - I prezentować bę<lz;'.e na kongresie wice-
szczególnie w Łodzi przewodniczący tego związku, ar·tysta 

....... jest rzeczą piękną ł po;iytecz.ną, aJe opery warszawsk.iej, p. f1 a:1cis~ek ~re 
staje się czynnikiem szkodliwym, szel. Program ZJa:zdu obeJmuJe .wr el~ 
~dy Powoduje nieszczęśliwe wypadki. ~pra~ natury artysty~zno • zawodoweJ 

~ ...... „„- ...... ~. i soc1a1no • spof ecznei. Kongres roz-pa­
tryWać bedz:ie niezmiernie aktualne za· 
godn1enia pracy mmcwej, o.raz artys„ 
tów sceniicz.nych w produkcjach rad~o­
wych. Poruszone zostaną sprawy za-

' Sztuka zdobywania autogralów. 
w j k• ób ł d · d • ł h · b ~ bezi>ieczenla na starość, usta\\ry aktor-a I SpOS Wy U za SU~ po plSV S ynDVC OSO • skiej itp. Ze spraw artystycznych kwe-

PeWltla dama w Londynie potr%ehowa zyć na tym padole. Najsłynniejsi poed- stje nowych prądów w dziale reżyser­
ia na gwał-t pieniędzy. Wiedziała, :Ze au- Dumas, George Sand itd. - starali się ji, gry scenicznej i wystawy. 
tog.rafy ~łynnego pisa-rza dramaty-cmego pocieszyć nies.zc);ęśliw.ca. Ku swemu żdu TEATR MIEJSKI. 
Bernarda Shawa są bardzo ceniont lllienlu dowiedzieli ~ię niebawem, ze WYSTĘPY JóZ.EPA WĘGRZYNA. 
przez zbó.eTaczy i do-s.kooalc opłac"1e. Gprytny o:k.piś sprzedał ich autogre.fy i Wobec tego, że na ostatnie przedstawienie 
Napi5ała wię<: list do Shawa: oczywiście miał za co żyć„, ,,Don Juana" z Józefem Węgrzynem z3brakfo 

„SzanoWnY Panie! Otrzymałam lemi Inny „zbieracz" nap.isał do słyninego biletów dla bardzo wielu osób, zwłaszcza przy-
dn:ia.m:i w ""'-.1aruniku przep·Vl<:.zn-ei!o psa. hiiis-to:ryka, autora „Dziejów rewolucji byłych z najbliższych okolic Łodzi - dyrekcja 

IJ'VU r~ „ T pczyskata znako-mltego art:vste Jeszcze na dwa Chdałabyin go n.a.zwać „Shaw''. Czy po- firancuskiej'' i „Bohaterów", ómas.za _tym razem, ze wzgl~u na wyjazd artysty na 
zwala pan?", Carlyle, że jest dyrektorem -wytw6111i O· urlop - nieodwołalnie ostatrue Występy. które 

Nazajutr.2: otr~a pocttą odpo- kręt6w i chciałby nowy okręt łlazwać odbędą siew dniach: jutro, t. j. w nitxlzlelę, o g. 
wł&<:U: „Carlyle''. Słynny historyk o--d;pisał, że 3.30 po południu oraz ra:z jeszcze wieczorem, 

S 7,,, G B cl.za k mianowicie w śr ode najbliższą. 
11 za.no,\llia Pani! '%adzam śię. • • z:ta się i życzy n-oiw~mu stat owi wie Ceny na obydwa przedstawienia - po.pula.me. 

Shaw". le szx:zęś-ci.a, Oczywiście żaden etat0k nie 
Dykteryfka ta charakteryzuje ńietyl wypłynął na wody, natomiast autograf OSTAINIE PRZfDSJt~~NIA "NIEUCHWYT· 

ko słynnego itonistę i pisarz.1, ale rów- powędrował do antykwarjusza i został Wysoce fascynuje.ca, pe!na zagadkowych sy„ 
nie2: sposoby, do jakich się lud:de ucieka ta drogie pie11.iądze sprzedany. tuacii i nieoczekiwattych powikłań komedja de-
ją, aby zdobyć aut-agrafy wybitnych oso Sły:nny angielski pow.ieściopisarz; R. tektywistyczna Edgara Wallace'a P. t. „Nieu~ 
bistości. Nie z.a.wste dzieje się to z sym· r.... Stevenson zasadniczo nie udzielał chWYtny" czyli „Tajemnica londyńskiego Scat· 

1 land Yardu" grana będzie jesu:ze trzy razy: patji ub podziwu; często 0<d~rywają ro„ .;wych autog.ra:fów. Gdy raz pewna fir- dziś wieczorem, jutro oraz w czwartek. 
lę względy c.zysto materjnlne, gdy.Z ta„ ma, handlllljąca rękopi.sami słynnych pi- Poniedzialkowe przedstawienie nieuchwytne.-
kie autografy są poszu':tiwane przez na· sarzy, zwróciła siię doń, o-.dpisał krótko: go przezna~ooe jest dla związków. 
miętnych l'Jbieraczy i dobrze płacone . „Niech djahli wezmą wszyst'Icich zihiera„ TEATR KAMERALNY. 

Ludzie ci posługują się pr:u„-rozmaite czy! Stevenson". O nic innego firmie nie Panujące wciąż chłody (lita~ niesłabnące anl 
mi. „tric'-ami". I tak w połowie ubic~łego szło. Auto·graf został drogo sprzedany, na. ~hwil~ pow~dzenie z~11kom1te! farsy _łienne-
t 1 · · ł .; • ki p t d d· · t b d · · · b ł . t " t l qum a zmewala1ą dyrekcię do utrzymama „Co-8 U ecta rozp1.sa ;ue;a. ,0 ar o ow- 1 em. ar z.l~J, ze Y, w „soc~~s ·ym. • s Y u dziennie o 5-ei" na afiszu jeszcze do czwartku. 
Ześ.'lych znakonutosci hst, w kt6r}m I napisany 1 stanowił rza<lkosc, gdyz Ste- I dn. 7 b. m. 

.twierzał się ie swych :zamiarów samo, 1-venson niszczył swe rękopisy, a listów 
b6jczych; prosił o radę, czy opłaca się I nie pisywał do nikogo ti*H"ł' i!!!riffit!!liWB!B' 

- Umiesz czyścić buty? 
Młody człowiek zd~hvił się ba.rdzo Młodocianu morderca temu py·tamu, odpo.wd.e<Wlał jednak, że ~ 

Restauracia „PIB1 RDPDb" 
Tel. 11·04 Moniuszki 1. rodziców 

'.tm.ie. Um.iMZ mvć okna? straconv we Franciio 
- Spr6buję. · W Perignanat, we f rancjł, stracono gilotyny. Zbrodni swej dokonał Bel-
- Znas~ się na robocie w -ogrodzi-e7 w tych dniach niezwyktego zbrodnia- łier, jak sam zeznał, w sposób budzącr I 
- Znam. rza, Pawła Bellier liczącego lat 23. zgrozę. Naprzód rozptatał siekierą gfo 1 - A czy usnies.z myć stoły l <:zyśdić Wynaturzony ten człowiek w spo- wę swemu ojcu, a następnie śmiertelnie .

1 srehra? sób niezwykle okrutny zamordował ranił matkę. 
- Na Boga. c:zyt to na.prawdę jes·t swych rodziców, aby odziedziczyć po Siedemdziesięcioletnia staruszka pod I 

taicie~? nich majątek. niosła ręce ł poczęła błagać syna: 
- Có to tna ~c? - u.pytał Wedle dawnego obyczaju francu- - Nie morduj twych rodziców, nic 

zdzf:wiony z lccłei proboszcz. sklego1 na głowę matkobójcy wiedzlo- plam swego sumienia ł tak jesteśmy już 
- Ks!ętę proboszczu - Oickzekł na nego na stracenie zarzucają czarną starzy i niedługo pomrzemy! 

to młodzian - pr%}"Uedłem dać na za.po .chust~. Wściekły zbrodniarz nie dat się 
wie~ii; ie:tcli iedinak małżeństwo nwpra- Zwyczaj ten zastosowano do Bel- wzruszyć i przerżnął matce ~ardło ku­
wdę rwy.mag-a tyle pi'acy to l~ej odra%U Hera, który do ostatniej chwili nie oka- chennym nożem, a następnie wbił go w 
dam fJPok{)j. zał najmniej skruchy i z cynicznem serce konającego ojca.. 

przekleństwem oołożyt głowę pod nóź 

WIELKI UfRW[OWY PROuRA~U 
DZIŚ i CODZIEŃ 

PO RAZ PIERWSZY W LODZI 
DUO AU"" Al'IO 

(komiczny-eksccn tryczny) 
S ,O TRY P IMZ 

ulubienice lóchldej publiezności w no­
wym programie. 

FARRf.li klasycżne tańce. 
LED • GftLSMA 

pieśniarka w oryg. rep. 
EO tTH van WAAQ 

charakter. tańce. 

Wstep wolny. Danung towarzyski. 
DYREKCJA illl!l.4 
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Tylko dla dorosłych! Ostatnie dwa dni! Tylko dla dorosłych! 
UWll„ JEDEN RAZ . DZIErttłlE o godzinie 12 w nocy ·---

TAJNIKI POWST IA ZYCIA LUDZKIEGO 
JAK POWSTA.JE CZŁOWIEK? OD POCZĄTKU AŻ DO URODZENIA. 

film w 5-oiu c zęściach, przedstawiający naJbardz1ej ciekawy i zagadko wy proces przyrody: stworzeme fyclaJ 
ludzkiego wskutek najintymniejszego polą-czenia się męi czyzny z kobietą i zadziwiający rozwój at do urodzenia. 

POKAZ FILMU oddzielnie dla .;. ań - Oddzielnie dla Panów. == 
CENA WSZYS TtUCH MIEJSC Zt.. 1.50 gr. 

Balkon dla Palii 
Parter dla Pan6w 

Chciał się dostać do więzierua · Maj-miesiąc samobójstw •. · 
Niezwykły kaprys syna tniłjonera amerykańskiego. n • • • ~ - • •• _ . 

Ch'()c, „;e dzi~·,un· y „:ę :...· wca! 6d . , . . b 1. h .• „ b Samobo1stwo 1dz1e-1ak ep1detn1a-z kraJU do kraja. „... „ .,., ,1 ... z · e, ;:. y s1ę w W!ęzien;iu, y 1cz a waęz·mow . e2: 
łlsłys~:my jakąś ~eprawdopo1dob.ną -:nia ! P!życzyny wzirosła, to. też wła<l:ze1 w}ę- · Ostatnie dl"..i maj.owe były s:zc.zególme Jsamob6fcy wypemw:ad()'W'4~ zamiu, :m.f 
do:mosc, ze St. Z1edno.czonych, bo 1est zienine nakazały drob1azgmve <foc.noiaze br_,t b „ t -a.„ • • • i-" · L.~-.3-· •• t · t . _ _,, ·.:.u_! · 
t · 1 · · · h ·1· . ·o n; e w s.amo o-ys wa. l11a1, .na1p1ę1.IUJJ1,e1- llCUUlllle) na oma.as J~·i ii w1emaeam na.-
o ?~zet1e·~~m~og.rakłzony-c doz;· me.W . , . . 

1
. lszy i naiczar-0wniej1szy mLesiąc w roiku miętnościami, które dążą do tragk1nnego 

wosci, o !. · , . mezwy · a przygu a, ~a SZY'&CY w1ęznlO'w1e strunę i w szer'e (tylko oczywiście nie w tym roku), Wy- końca, po.ni.ew~ pęd 00 ~ 
ką miał ki.lka dni temu młody syn boga- gu, Nagle jeden z nich, który stał obok m g 'ak . · · · fi · cia Samo-. ni · t gigantycm · pochłania i Olbała: 
tego lrup7a ame~~~ka~skieg-0 wairta ja<it !aylora, c:majńl.ił. władzo~ •. ~~ to on dfa bój.st~~ ' i~~ęce, ~md~mJ!. z 'kraju 00 w~o. Nffaczę~a miłość metyh 
teg-o, by Ją po-":'"t~:zyc. . . ~u ~e?zal ?ię do w1ęz:n1ow. P?zor, kraiu, z mia do miasta, niemal z uiR- u słabego dziewczęoi.a:, ał11 taku i u mło 

~ohat~r~m 1e1 rest Harry Taylor. Ma· cy! oba~:a1a.1.c się d~lszych pos~ukiw~! cy w ulicę. w~tpfony czfowii.ek <k!Wia- dzi-eńca, sta;e się pośred.niem naaę-
rzenie;n 1ego ,hy~a ~a wsze1ką c~nę do-, art1 c::hwih. rue. pomysleli o kl>ru.~cznosCL dtt4e się, ze ktoś Giu.ny, pr:reratony ·trud- ,dz.iem śmierci, tych pełnych ~ eg­
~ta~. saę do więziena.a .. Czy chodziło tu o \prz~~konA~ł': . &lę, czy. to. Pfawd~ 1 ooprę- DQściami żyoia, poeta:n<>wił z n.iem skO'ń· zysteoofi?I 
jitlcits ~a~ład, ckzły' też ;~e ?rły przyczy• ,dzt eł ~wa1nil1 dgo, ~1~z.::en1. 't kt.;>r~t~ z.o- ct,yć i _czyni to saino. Wedł~ daiwnycli danydi śfaly:Sfycm. 
ny ej mezwyi • ej za·cnc1arna, o tem s1e s a_'() jeszcze WanAscie a Wilę:zierua za W W' ed:n' ób · be · .te• ~ . h Ił' ł. . 00 md.łoSci 
niikt nie dowiedział. Wiadomo było tyl~ Unl'{)irdowanie urzędnrka 'OO'czt-0wego - b .k d !Ld t:u pr UJ!\ b"~e ..,„:s e-~IJ~Y-:' I .s=·O ~ ~ !1 . mh 
ko tyle, że Taylor pragnął .z własnych był na wofoości. • Y an Y a ~w na samu< OJcow pG'Ct!,- · ?JCZ;\ . eretą 'Wlęce:J mę~ iO-' 

przeżyć poznać ra-0.ośd i smutki więź· Jednakże spra:wa wyjafoiła &ię jti.Z szać, us.po\k~1ać, po_uczać. Bez ik1vestji1 b1et. I taik .w r. lę'll w dawneJ ~usła:Jl 
mia. następnego dnia. Zbiegłego mordercę s~la-chetna, l kt-0 'Y'1e, czy .w pr.zyszłośc; skoo.·sła'torwano miłoonyot ~ u 

Po ' u• "' ' ..1.~ k d -b h ' --'oł·"""' '"''1C>S""'Ln.Wac' a 'fayl"" m·•..,I'ał 0 ;„ me •$kUte.azna a!kCla za!POb1egaW.cza, kto 1.291 mę!czyz.tt, Q 279 'kobiet. 'IV/ r. 1812 
!!Mewa,,. 1eu:ua: o re wyc rowan.1e · ;ou . .....,o - ~ .... ~" • v„ """' """' . • • d b . . · ł 1 -:>.!I:' • 312 1874 t 802 ' 349 

i uczciwość nie po·zwalały mu na to, by rHomaczyć dyr·ektor-0w:i więzienia, jak r~ moze prZ'yal!;eśc · 0 ~e. owoce, zw asz.. - ~ l . . · • -W: r. . . . -:-- · mi • 

dotrzeć do więzienia zwykłą dr{)1gą, kolrwieik tłuntaczenie przypadło do sma· c.za, gdy metooa ta będzie st~waną ~<:> !!~am. !~karze !l.l ~cbofogowie ~ 
.,.. ł · · · ki ~ , t t' •ku władzy ... 1·A ... "; ... 1• i-..t-a,'- m· us·;"ł od- uparty.eh, na.ło~{).wych .samobojców. Ale Na'}!\ to -!em, ~ ~aęta :i llrob10ty sqi. 

pr,,,ez poipe rueme J& e 5 os przes ęps wa , .... „ .... ...,,_„ 11'Xlll lK J.U • 1 t it d" t. d · it • • • • ul · · ~.i--.:1~...: 
więc wtargnął do tego przybytku spra- sied.zfoć dziesięć dni tytułem pokuty za Wle e ra<5e J: ~go ro za1u '!Ofc.rywa się mfitG'J ~p sywne-, ze U.UG.Uba.'Ją .Pe~ 

· dl' .... • · · t · · M' · d,,,;„,....,ą zach_,.1·„„ ... k<> szybko, bez sw1adlk6w, bez widu słów. trwogę i odra.zę ~ gwałtMVt1ydi 1akichś Wle . '1Wv&c1 ruepo& r.z;eze.nte. lano'W1- .... .,. • ..,; · .„ ....._.._ „. · . . ~i • oś • 
cie dostał sie przy pomo·cy dra.bi:ny do Jaiki~ wyniesie wrażenie mł9dy po• C:hł!>p.iec zna1uu1e pewnego poranku czynn ca., . 
maóazynu z .Odzieżą dla więżni6w, prze- szukiw.acz przyg6d z po.bytu w więzie- ulubiooego swego kanarka ~artw~g.o .w Wszystko ł<> w osta.t.nidl anooiąt• 
brał s:ię tam i siał się prawdziwym w·ięź· niu ttiewiaidmno. Zdaje się ~ednaik, ie nie kla.it~. Chwyta za rewolwer l mb1Ja: się. kach lat, po świafowej wojnie -· ia:k koa 
ni.em. ~ zbyt przyjemne, sikoro już w trzed:m Gdyoy .:przy tym chłopcu był .przwa&o- staruje qeden z wybitn}"Oh łek.M"Zy ni„ 

Resztę .::P.iOCy {miało t-0 miej1sce w lńo- d:nd,u odsia.-Oyvrania kary został dotkliwie wo 01'c1e-c lub matka, lub kt~s ze .stars:ze mieekich ...... .zmiendło 8!ię gn11ntownie. 
cy] . spę.dził w mag.azynie, a wczesnym pobity prze.z: „współkolegów", . g~· ~odzeń.stw~, .gdyby chłop1e~ rue WllG- D.zi;sia.j ma k":~eta 'P~~zeń'StWo w tym 
r.amkie.m, g,dy więźniowie pod oiki~m d>o- 4tHHMOMMNeeooe••-HH9Mt dział, g.dzte <>Jcte.c !rzyma ,:nah1ty ~wol- pCJttllU:rym wysmgu. .DztSJa.l czyta.1ny oo-
zorców odbywali codziienmą pr.zechadz- , 'Y':r - to :z~artw1erue , ruesz~zęś~we.go 1 dziennie o tllłodych cbiierv.rczęŁa'Ch, które 
kę, udałą mu się przyłączyć do nich bez, ~~11\WIEJI j 11 dziedka. prz.':111~ęłoby, me J>O'ciąga1ąc .za .d.ob.rowohiie ustępują 21 życia. 
-zr J"ócenfa na siebie uwagi. Więźniowiie ~ 'lłrr//f Ą~ sobą ofiary Z}1'Cla. Naj:więcej samo'b6fstw mnoży się '91. 

i?"myśle~i, że przyJ:>ył im nm~y !kolega i PLAN<fw~~~=~NYcH ljr"J!~ł.l"'O' W . .~lbo złe świa4ectwa, obawa .kary~ ,,)tel.kich moiaistach między młodemi oso-
wcale me zwracah nań uwagi. na papfera~h iwiiitloćzułych_,. VIVA! W 1a:k1s błąd popd111?n~, l7ki~omyslnośc bami u których namiętność ri. żmysło-
- Zdziwni się zato d<lirorey, kt6rych o~ 1 POZYTYWNYCH, NEGATYWNYCH lub br.a;k zastan°?w:enia, a J<UZ • schol'~- wo!ć° ZS1gJ.usza igłm . tc.zs~u. Najmniej 
bowiązldem było przeliczenie więźniów f t O~AUDOWYCH ~./ z~= Ki.152' łym mozgom d:ziecmnym ~aJaczą inę: samobófstw pe+pełniają :rt.a'tmniast ~ 
po pr.zecha<lzce celetn sitwierdZ>enfa, czy ~~.Ci:J ___ f ___ 1~~-". owvcit~.~~ postrone:k, woda, lub gaz świetLny. zr6wn<>ważetni fizycznie i duchowo, ma-
~e brak kog?ś· J:i~e.z było ich ':d?~~e-, ~X.JJ~ ~ez:roiboc~e po~ga do . samobójstwa ją'fy Jut pod~ta.'wę, bytu. ; po~zą?e~ w ~ło 
rue, gdy s~w1erdz1'11, ze. lic2'b~ WlęZ11:10W Tet 11·72. Plotrkowske m f oo. Zal'OW\110 męzczy.m 1ak lkoh1ety, w .tych Wtle 1 w ser'CU. Jest t-o okr-e6 z-yaa mię· 
wzrosła .o 1ed:nego. Nigdy ni.e .zdarzało wypa1di1"1!ch można jes:z~e :ti.i·ed.oszłemu &źy 40-tytn o 50-.tym roild.eii. 

~~~ 'Jubiler spostrzegł jednak w porę, J - W każdym razie trzeba będzie 

' KAMll DENIS. ' I 
że jest. śledzony i zamiast do Lwo- nad ią sprawą pomyśleć ... - mruknął 
wa poJechał w stronę Zaleszczyk. Pakuła i udał się do ogrodu, l'rzeszu-

Naszylnik Ir upa. 
Sądza,c, że zmylił już . czujność kując bezwiednie miejsce pod oknami. 

władzy, zatrzymał się w Jednym z . 
hotelików, należących do niejakiego Nagle zatrzymał się. 
Roberta P. Na ziemi błysnął jakiś przedmiot. 

Sensacyjna powieść z życia powojennej młodzieży. 

'-~--~--~-----~--------------------------' 
. Lecz funkcionarj~sz. poH.cji. umyśl~ Pakuła pochylił się szybko l pode 

me daf do zrozum1ema 1ub1lerowi, . , ł t t m dalJ'on 

QCOOOOC.JUO 
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jakoby stracił jego ślad. most ZtO Y e · . • 
Przekonawszy się, że jubiler wstą Skąd się tu mogl-0 wziąć cos podo~ 

pil do hoteliku, funkcjonarjust udał nego? .. 
ROZDZIAŁ IX. 

PODWÓJNE „W". 
Następnego dnia Pakuła przedewszy­

stkiem kupił egzemplarz lwowskiego 
pisma. Spodziewał się, że w gazecie 
znajdzie wytłumaczenie wczorajszej 
tak dziwnej zagadki. 

Nie omylił się. Na pierwszej kolum­
nie znalazl następującą wiadomość: 

- „Zuchwały napad rabunkowy! 
Przed kilku dniami pisaliśmy na 

tern miejscu o zuchwałym napadzie 
rabunkowym na willę znanej artyst 
ki lwow•kiej pani ttenrietty T. Dono 
siliśmy również o tem, że urząd 
śledczy polecił ;;badanie tej sprawy 
jednemu z najenergiczniejszych funk 
cjonarjuszy. 

W dniu wczorajszym udalo nam 
się zebrać następujące nowe infor­
macje: 

Bandyci w ciągu ostatnich kilku 
tygodni dokonali całego szeregu na-I 
padów rabunkowych na wille boga­
tych obywateli w okolicy Lwowa. 
$ledztwo wykazało. ie wszystkie 

zrabowane klejnoty napastnicy sprze się po policję, lecz niestety, manewr Pakuła począł się uwaznie przyglą· 
dawali pewnemu lwowskiemu jubile tym razem nie udał się - gdy przed da~ . znalezionemu przedmiotowi. Na dm 
rowi, który, placąc znikome ceny, stawicie! pali.ci! ~rócił, wspólnika giej stronie medaljonu widniały dwie 
wyjmo\vał brylanty i perty z opra- ~brodniarzy 1uz me było. l't W" 

S j · dal b · · B d · t · · b d · 1 ery " · wy, pu zeza ąc Je na ezp~eczme a am w eJ sprawie z ro marze N b'ł to jakiś cudzozie--
w obieg. podali jakiś fikcyjny adres, albo- . apewn? zgu 1 _ 

Policja wpadła już na troi> zbrod- wiem wszystkie tranzakcje zała- miec. Na imię mogło mu być naprzy 
niarzy, postanowila jednak przyła- twiali z jubilerem piśmiennie, wysy- kład William. Lecz w okolicY. Pakuła 
pać jednocześnie jubilera, któremu łając doń listy przez „poste re- nie znał żadnego Williama. 
sprawcy napadów wyznaczyli przed sta?te". < • • w każdym razie znaleziony przed· 
kilku dniami spotkanie w jednym z Wartosć skradzionych u artystki . t . .- . r ydać Medaljon wart 
hoteli podmiejskich. kleinotów wynosi około 10 tysięcy rnro moze się P z · 

Wydelegowani funkcjonarjusze po dolarów klejnoty te zostały zaś był conajmniej sto złotych. I to coś war 
licji wynajęli pokój przyledy do po- sprzedane jubilerowi za 1.800 dolar- te. W każdym razie jest jakaś pociecha 
koju, w którym miało odbyć się spot rów. Sumę tę znaleziono przy jed- wzamian za stratę tysiąca złotych. 
kanie. nym z aresztowanych". Nagle puknął się w crofo! 

W ten sposób policja podsluchala - - - - ..- - - - - - OczyWiście! To Jest jasne! JakZe 
całą rozmowę zbrodniarzy z jubile- Pakuła Po przeczytaniu tej obszer- mógł nie pomyśleć 0 tern wcześniej! 
r~m, który ~o 

1
, ohtrtzy

1
m,aniu łupów nej wiadomości zrozumiał Juz wszystko Medalion ten zgubi& nie kto inny tył 

pierwszy opusc 1. o e . . • . ' 
Punkcjonarjusz prowadzący śledz A więc wypuscit z ręki tak świetną ko właśnie jubiler.. wspóltuK: zbfod. 

two, wydal naka~ aresztowania zbro okazję. Nigdy sobie ~go nie wYbaczy. rtiarzy!.„ 
dniarzy w chwili gdy będą opusz- Postąpil jak dureń! l Wypadł mu prawdopodobnie z kie• 
czali hotel, co też został?, V:Yl~ona- Mógł przecież na tym Interesie za- szeni w chwili. gdl: ~skakiwat prze& 
ne, sam zaś począł śledzie 1ub1lera, l b'. . . 'ż ty . _, "" 1. • • kn tn,... .n.).,_ 
chcąc w ten sposób zdoby~ Jego ro ie więceJ u.1 ~S!~G -~Q•LCu.. . :'i1leceJ o . „ 9.ni • ~ 
adres we Lwowie. alt d.wa ~ " 
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Poranny s.trói 
dostatecznym powodem 

do rozwodu. 
- Świadek, pani Fried, właścicielka 

mnebłowanych pokoi w domu pod 
nr. 363 East 140 st. Co pani wie w spra­
wie malżonków, Jerzego i Katarzyny 
Halina? - zapytar sed2(ia Mullan. w 
nowojorskim sądzie. 

- Właściwie nic nie wiem, nic nie 
widziałam, a tem mniej sfyszałam -
brzmiała odpowiedź. 

- Czy p. Jerzy Halina mie zkal u 
~ani? · 

- Tak. Zajmował pokój nr. 5. 
- Czy mieszkał sam? 
-Tak. 
- Czy nigdy nie widziala pani u nic 

www •• w • ap 

Kob:ata _. komornik 
spełnia ooprawnie swe 

funkc :e. 
Zda.je się, że we F ra.ntji nie ma jut 

zawodu, po który nie sięgnęłaby kobie­
ta. Firancuskie mi:nisterju.m sprawiedli-
wości zamianowało panią Barrois ko-
marni:kiem w Chaumont. 

Pani BaTrois twier.dzi, że do tej po­
sady jest dostatecznie przygotowa.na, 
gdyż za:stępowała nieraz sw~go chorego 
męża, po którym właśnie objęła ur:~ąd 
komornika. 

co jakiejś kobiety? 
- Raz jeden. 
- Kiedy to było? Niech nam pani 

opowie. 
- Nic naclz·wyczajnego. Mniej wię­

cej przed miesiącem, jak zwykle :-.1;10 
o godz. 8, przyniosłam p. Halinie śnia­
danie. Leźal na łóżku w szlafroku, a 
przed lustrerr.i stała jakaś dama w je­
dwabnym szlafroku i takiemi des~ous. 
Pan Iialina nazywał ją ,,Zuzanną". Wi­
działam ją wtedy po raz pierwszy i 
ostatni. 

Nadto dowodzi, że kobiety c cęsto le 
piej mogą wykonać czynności komorni­
ka, ponieważ więcej znają się n ,l. warto­
śd różnego r-0-dzaju przedmiotów, jak 
meble, matetjały itp. . 

I
• Więc bac.uność mękzyżni, przybywa 

wam nowa konkurencja. 
. ----· ~----~ 

.~Co uslys~ymy _przez radio .. 
,. „ dż1s, w sobotą · 

Po tych zeznania,ch sędzia, stwier­
dziwszy niemoralne prowadzenie się J>. 
Jerzego Haliny, udzielil rozwodu jego 
żonie, od której p. ł!alina wyprowadził 
się, nie chcąc mieszkać z teściową pod 
jednym dachem. 

Białe niewolnica 

Min. pefncJntociny Jag-Ostaw ii zfozył tisfy uwforzytetniaią~e. Pr~zyitentowiRzpttej. 
•••••mmaYllill!l"lll""'lil11fH~,;&·1.~AWE~m••'IMlll+ll!c'?!l,.,,,_m•me· ,., .„a.1111m•m•••11ca&~•• 

1701. ,,Savoir 
Z wyczai 

• vivre· w ·r. 
towarzvs·kie lat minionych. · · 

Ni-eru widzimy nietylko w lokalach zja.dliw(!ać. _ · 
pubJi.czmych. lecz nawet w towarzy- . Zasadą było np. nie brac zbyt dużych 
stwie, o którym się piEze, że · było „do- ·ką-sków; jeśli zaś kto J>l'Zez nieuwagę 
borowe", pewną · nieumiejętność . w <!'h- przestąpił tę za.sadę, winien był ustąpić 
chodzeniu ~ię nożem i wi<Ielcem. N.ie kawałek mięsa są~ia·cłowi, podawał go 

· dWUdziesfeno . wieku dzirwn~o! Są. to pt'zeci~t. rzeczy trod:ne. t~ż w upąe!~YJ? uśmiechu :ęką. SĄ-
""' • Dawme)SZY świM. bardzie} był praikty.cz- si.ad z barozie1 .,eszcze uprze1mym H-

Są niem.i kelnerki now~e. ny. · miechem dziękował. 
Za łyżkę otrzymanej w resta.uraqi Da.\Wliej jadano ręką . . Obyczajowość . Bardzo wi-ele uwagi poświęca.no 

łtraiwy i możność poh1erania napiwków nie pO?:Walała tylko na to, by jeść obu- przed laty nietylko spraw.ie zacltow.ania 
,,białe niew.ol!ni.ce„ muszą, płacić swym t"ą.ez i Wt chciwie, by sięgać do misy je- się przy stole, lecz i ;0gólnemu wyichowa 
chlebodaweom po 10 do 2Q dolu6w ty. dnocześme z są~radem. Tylko do sotru- mu. To te! pod:ręez:nik „dobrego tonu", 
godniawo. Wyzysk pracy kob.iecej t~go czk:i me wolno było się~ać palcami. po-Chodzący z r. 1701 głosi: .~eśli m.a.j­
rodiaju iest stosowany od szeregu lat U.żywanie nota zam:i.ast wykałaczki duien się w ·towarzystwie przy stole 
we wszyst1dch restauracjach nowojor- oru wycierarn:ie nosa w obrus nawet wó lub w cozmowie na $ali, ·siedzisz przy 
Rich z damską obsług~. I nie można mu wczas J,.yło uważane %a rzecz bardzo kim lub bńcz)rśi, nigdy n.ie pl~ między 
przeciwdziałać, ponieważ sąd nie mo-Ze niewłaściwą. To też francuski admirał otaczających cię ludzi, lecz · tylik<> na 
doń za.stosować żadnego z :istniejących CoJig:ny {1519 - 72) słu.sz.nie uchodził bok". 
przepisów prawnych. za. cdowiek.a eleganckiego, bo nigdy nie Delikatność ucJ:uc i wytsz:osć J)OtlAd 

Fakt ten &twie'fldzUa na własnej skó- utywał noża zamiast W)llkałaczkl, lecz ordynarny tłum ówczesna śntieta~ka wy 
rze Mary Baker, kt6ra zbunrowawsi;y się nosił ich zawsze całe mnóstwo we wło- ka-zywała przy jedzeniu w ten sposób, 
piizeciw wyzyskowi1 wypowiedziała pra sach brody i za uszami. ze nie chwytała, jak chłop, iedzenia ca.-
cę swe.mu pracodawcy i za.:!l\da.ła zwro- Menu z przed wielu wiektńv było łą garściĄ. tylko delikatnie - trzema 
tu opłat tygod.mOIW)"Ch, ;akie 6'kładała od bud.z.o odmienne od naszego; damy dwo palcami. · · , . 
t styczn-ia r.b. t.j. od chwili rozpoczęcia TU angielskiej królawej. Elżbiety. , na.jwyt. ·1 Gwoli. przy~oitości, gdy damy wy­
pracy. Wobec odmowy, Mary wytoczy- worniejs%e kobiety w kraiu, jadały na siadały z, karotj>, u stopni stawiano oo~ 
ła wyzyskiW&Cl.Owi proces 8ądowy. śniada.nie sol011ego ślediia i wyp,i,j~ły do Iw rodzaju niskieg10 parawam1m. Chod.zi-

Sęd'Zia :rOtJpatrzyw~zy sprawę wyt"a• te.go olbrzymią porcję piwa. Przy ie&e· ło o to by 1'liie pozwolić gawiedzi na przy 
sił się, że „jest to wprost niegoq:ne am~· mu pall'()'Wała tam naog§l nfotylko u- glądanie się · nó~kom ówczesavch ele-
!!'Ykańsk:iego przedsiębiorstwa przyimo- pn:ejmość lecz nawet daleko posunięta gantek. : . · ·· · 
wać opłaty, od wyrobnicy", jednak sprai­
wę odrzu~ wobec braku dO'Statecmych 
podste.iw .praw.ny-eh, do załatwienia. słu­
smych iądad Mary. 14~1e'łnie - dziecko 

•i 

w 
odsłania taiemnicę po..,ełnion~go· morderst~a. · Kwiaty Pęwna 14·1~tnia dziewczynka, kt6ralka podała w gorąace. Jak stwierdzonll, 

I t i h k 
• h , Ietała chora w gorączce. zerwała się o mord~y kupjli łódi i pojechali nią w na e n c su n1ac • godme 11 w nocy z łóżka w ma.Ugnie i d6ł rzeki. . 

.2-go czctrwca} 
. WARSZAWA. , · 

IZ.OO - Sygnał czasu. Iiejnat z Wieży Ma· 
r:iackieJ w Krakou•ie. · 16.00· ::_ Odczyt p. ~. 
,.zdobien.le balkonów rośl!uaml" - wyg!. p. 
Stan. Schoenfeld. 17.45 - Koncert popo!u<lnio· 
wy. 19.30 - Odczyt p. t. „Czy warto walczyć 
w · Polsc~ z alkoholem" :... wygl. wicemgrsza­
lek Senatu Stanisław Posner. 20.15 - Transmi· 
sja z Doliny Szwająarski'eJ koncertu orkiestry 
Pllh&monjl warszawskiej, organizowaneg-0 we­
S1>6ł z Polsk!em Radjo.. 22.00 - Sygnał czasu i 
komunikat lotniczo - meteorologiczny. 23.05 -
Komunikaty PAT. Z2.ZO - Komunikaty : policyj. 
ny, S;t>ortowy, oraz nadprogram. 23.30 - Trans 
misja IDUŻYki ta_n~cznej. 

LONDYN. 
11.30 - Sygnał czasu. 14.00-15.00 - Mu­

zyka z hotelu Carlson. 17.00 __ Muzyka taneett­
na % hotelu Piccadilly. 20.45 - The Gresham 
Singers i orkiestra. 22.35 - Program składany. 
Słuchowisko muzycwe Robinsona p. t. „Mrs. 
Buitiins sees it threugh", oraz orkiestra tane­
czna B. B. C. 23.35-1.00 - Muzyka taneczn<1 
z hotelu Savoy. 

LIPSI\. 
16.30-18.llO - Koncert orkiestry symfoni­

cznej. 1) Gluck - Uvertura. 2) Mozart - Di­
verti_mento Nr. 17„ 3) Schubert - . , l(c~amonda" 
intermez:ro, 4) Czajkowski - „Dama pik." suita. 
19.00-19.30 - Odczyt. Jak vowsta je g:i.zeta. 
}9.30-20.\)0 - Wy\da<\ d\a fo tografów amato­
rów. Zdjęcia przy sztuczncm śwletle. 20.15 -
We!oły wieczór. Recy tacje, .fortepian, humor, 
śpiew itp. 22.ąo-24.00 Transm. muzyki z Ber· 
Una. 

STUTTGART. 
14.00 - Program dla mfodz.ieży. 15.00 -

Kottcert. 16.30 - . Koncert starej muzyki, 1) f'ry. 
dcr~rk Wielki - Sonata, h-moll. ·2) Bach - Pr e­
ludltim I fuga eis-<l.ur. 3) Parceli - Kwartetu na 
tenOT, 4) Kl}nau - Dawid i Saul, 5) NiJ..rdl.ni -
Só~ata d~ur (skrzypce i klawicynbat). 18.45 -
Od.czyt. Wpły-w rozwo<lów. 21.15 - Koncert. 
Następnie muzyka · .taneczna. z: · kawiarni wu. 
helmsbau. · · 

.• . 
P AAYŻ (Radio - Paris}. 

. lZ.~ - Koncert. i) D~bussy - Petes, z) 
Wagner - ..Lohengrin", uwertura, 3) Masse­
net - Arja z op. „Werter". 4) Biret - Aria z 
®· „Potawłacze perel". 5) falls - Tańce bisz. 
t'aóskie (skrzypce). 15.45 - Jaz.zban<l. 16.4.5 -
Prasa. 20.30 - Koncert organizowany przez 
wydawnictwo „Le Matin". 1) · Monsigny - Kon 
cert SY.ntfonicz,ny, :?) Rose et Colas (solo i orr 
kiestra). 

. . ..,, . ~ „ • . . ... : 'i-' .: 't „.' „:... ~· „ : . '„ ) . 1„~ . „ iW.sągtkie letnie suknie mają kwiat z oclmakm.ni przerażenia rwracała swe i••••••••••• wpięty na ramieniu, nawet komplety mu ojcu uwagę, że jacyś dwaj czeladnicy 
sporlO'We zrobione z wełnianego jersey. morchiją człowieka z j0dną krótszą no- D .. Jedyną rótn.kę i rozmaitość wprowadza gą na moście na n:ec~. Dziecko błagało fOf!I OQ61DOPOISld ztnzd f5peron1Qst6~ W ffrakOWIC. 
~ tu same kwiaty, które zmieniają się rodziców, aiby pospieszyli napadniętemu 
zależnie od rodzaju toalety i pory dnia. na K0~~· . · • • . . 
A więc rano przy klapie ko.stjumy· widzi o <:e, ~waża1ąc ~ za m.a1aczeme 
my mały, skromny bukieciik z drobnych chorobow.e, rue ~wracah na . tę wskazów­
kwi.atk6w kę tadne1 uwagi. Na~tępne1 nocy w dn. 

Do ~teau, kt6r~ ta.k ehętnie 18 ma.ja około _P6ł?ocy obora ~ewcZJ.n: 
kładziemy na ulicę, · am fiołki, ka zaicz~ła ohjaw1ać zn~wu niepokoi .'.I. 

goździk tub pierwi~~a ~- ~a1ąc twar,z rękami, wołała z prze 
nie do strojniejszych k>alet z<>stawiamy rażellleJl!: . . . . . 
kwiaty b;irdziej oryginalne, jak cyklame - 01~~e! mordu1ą ~o na m~scie! 01-
ny, nastur-cję, białe lewkMje, maki. j cze, ~moz teiµu z krotszą nogą, bo go 

geranium. Wi.eczorem przypina.my ró- r.z:ucaJ~ tera.z do wody. 
żę srebrne ma•ki piwo:nję lub orchide· DzJewczątko wyczerpa11e zapadł.:> 
ię.' ' potem, w g~ęboki. sen. Następnego d:nia 

Małe kwiatki są zwykle zr.obione. z znalez10~ istotnie w . _o~czcn.em ~rzez 
wosku, skórki, sukna lub włóczki, inne, chorą dnewczynkę nueJScu zwłoki za. 
bardziej st-rojne - z muślinu, piór, pe- m~rdowan-:~o handlarza bydłem Stoc· 
reł j zkrlej skórki. Jako przybranie kost "!agerą. Ni~częsnego po .za.mw~o''-'ćl­
jumq, największem powodzeniem cieszy mu . W'!'~co.oo do wod.y. M1ał ~ln 1e<lną 
się kamelia o sztywnych 6ładkich płat- nogę krotszą. Jasnow1dząca dziewczyn­
kach. Jest ona wykonan'a 

0 
ze skóry, a ka ~ gorączce c~okład~e go opisała . ~: 

spód ma lakiercr.vany na czarno lub też bec:rue chore dziewczę na zadawane 1e1 
kolorowo. pytania nie odpowiada. Widocznie r.a 

skutek zbyt s1h1ego wyczerpan.ia i ws!rz.ą 

I 
. ~ ś.'lienia. Je.st to niezwy;kle r zadki wypa-
Przechodząc przez ulicę 1 dek jasnowDdze.nfa. · . 

rozejrzyj się uważnie, unik· I Policja poszn.kuje dwóch prąpm:z-
niesz kalectwa i śmierci. I czalnych morderców, bezroh<1 tnych r .ze 

m.ieślników, których ryso-pis chiewczyn-

W Krakowie Olc1lyl sie Z.;gi 02ó1tl-Of>()lskl i!azd esperaT1(yśt6w pn s!cich. Zól~ck. 
przedsiaWila ucz ;; stniklw zjazdu: 1) dyr. Kost\: cka, 2) dyr. dr. E e;-e5. 3} nacz. 
wydz. wcjew. Zawadzki. 4) pro-f. Bujw;d, 5) inż. Tor, 6) prof. Wlikvsz. ';') pul{, 

Au2ustyn., 8) prof, Nowakowski. 



Olimpiada. 
ZakuńCZBDIB PIBr\VSZBł rundy piłkarsk~Bi 

na olłmpiadzia. 

• 

Kalendarzyk spórtowy 
na dzień dzisiejszy i jutrzejszy 
przedstawia się nad wyraz zajmująco. 

Walka ,.Caballeros'': Hiszpania - Meksvk 7:1. Kalendarzyk sportowy na d.i;iś i ju- - Kraft - Oratotjum, sędzia Graij:wo-

M k Ol d U 
. . tro stanowi bezwzględnie gwóźdź sezo· da. 

tStrz parys Uli 1mp1a V, rugway zwyciqza nu, bowiem w dniach tych odbędą się na boisku pr%y Wodnej, gOO.Z. 15 -
Holandią 2:0. :n~dzwy~z.aj. ciekawe imprezy we wszyst Turyści I~ - Unfon II, s~z.ia Izrael, 

· . k1ch rodza1a~h sportu, a więc przede- na boisku przy WodneJ, godz. 17 -
• Czwarty. dzieó ol~piiskiego ~urn~e-, olałym przebojem f'1'zed:o.staie się pod woszyst~~ d:~}ś .za wo-dy. ho.kserskie .n~ '.f.uryści Ib. - Union I, sędzia Andrze-
,u piłkairsik1ego przyntósł zwycięstwo bramkę Holendrów; niiebezpieczną sy- f~d~z olunpi1sk1 z udziałem Kupki 1 ia1c. · 
drużynom His.zipainfi i Uruguya'u. fua.tję' i · ostry strzał wyjaśnił bramikarz Gerb1cha, jutr.o wyścigi kolarskie z u- Jutro na boi-siku przy Wodnej, god~ 

Hiszt>ania pokonała Meksyk w sto• I Van der Menleu. Odtąd gra staje się dzi.ałem jeźdźców zagranicznych oraz 11- Pogoń - Rapid, sędzia Gw:ilicli. 
suku 7:1 (3.0), Początkowo gra prowa-

1 
'5tr.a, a nawet brutalna. W 15 min. ob- m~s~ piłkarski o. mistrzostwo li:gi, po- .na boisku w Z,gi.erzu, godz. '11 -

dzona była nerwowo, póŻl1iiej toczy się· rońca go.spodarzy fauluje lewoskrzydło- między Turystami, a lwowską Hasmo- Gwiazda - TUR. sędzia Sobociński. 
E_od makiem przygniatającej przewagi I wego · Ur<linarana, . ten nie zważa n.a to, .neą bezprzecz.nie naijsilniejszą c1.rufyną na bo:isku w Pabjanicach - Burza-
Hisz.pwów. Chwilami gra stoi nawet na d'Ośrodkowufe 'i Botjas (kiere>wnik napa i;ydawską w Polsce, lepszą od dzisiejsze Sakół, sędzia Eka. · · 
bardzo niiski:m poziomie. Obrona Meksy du) umies2:1cza piłkę w siatce. Sędzia, go Hakoahu. wiedeńskiego. na boisku w Cbojnahc·, godz. 17 -
kańczy.ków była bardzo słaba, wskutek Bel.gij-czyk La:ngemis, nie uznaje bram- Z imprez footbal'<lwych A i B klasy S.S.K.M. - Sł-owaoekiego, sęd21ia Szer. 
czego bramkarz miał pra~y c:on.iemiaira. ki z powodu spaloinego. Dcp.ieao w 21 na czoło spotkań wysuwają się mecze na boisku w Pabjainicach - Neszer 
Połowa meczu 3:0 c11a Hiszpanji. tniu. łącznik Scar0JI1e .z.dobywa dla Urug Haikoahu z Widzewem i Kadimach - - Sokół (Zd. Wola), sędzia iPrzybylsiki. 

Po zmiattie stron Hiszpanie natych- .w;aiu . pierwszą .bramkę. po połowy wy- Hasme>nea. Ha:ko?~ i Widzew. walczyć na boi$lm w ~duńskiej Woli - TUR 
miast przechodzą do ataku i wkrótce nik 1:0 pozost:a.1e bez ~Y·. b~dą o l~.ue .~1e1~e w ta~eb., . nato- - J~~ć, sędzia Dowbór. 
prowadzą też 6:0, zdobywając b-ramilci .~o t,>~~e gra sta1e si~ ,eszcze bar nu:ist dw.ie ;na1siJn1e1sze ~y -o/dow na bo'l$k!1 ~S. godz._ 11 - LTSG.-
prze.z środkowego napadu, półlewego i dz1~1 ?str~eisza,. Urugwa1czycy. ~ale sikie w. klasie B . Hasmo:nea. l Kadl!Illa-ch GMS., s~dzia P.tokorwski. 
prawosikrzydłowego Honorowy punlkt ma.1du1ą Slę pod bramką przeciwnika, walczyc będą dz1ś na bo1sku ŁKS. o na boos!ku WKS. .~odz. 9 - Ha®oah. 

uzyskali Meksykaftczycy z rogu, lecz lecz atak ich nie potram wykorzystać pierwszeństw<> w swojej grupie. Il - Wi4zew Il, sę&ia Kałuszyiner. 
bezpośrednio polem His.zipanie zdobywa 

1 
szeregu najd?godniejszych. pozycji strza, Jaik daJe-ce B klas?we „~:terby" wy- na b01Sik~ WKS. - g~z. 11 - ~· 

ją siódmą i 06fatn·ią bramkę znów przez• łowy~h. Dopiero w 39 mm. pada druga wołały .zamt~resowarue ~ sfera~ pił- k~ah - W1dzew I, sędz.ia Wa.irdeszkie-
ś:rod'kowego n.aipast·nj:Jca, Wy.nik koóco- bramka. karskich, ŚWladczy fakt, ze do kierowa w1cz. 
wy 7:1 dla Hiszpa.nji która spotka si~ z Zwycięzcy grali bardzo dobrze, za„ nia niemi wyznaaony został jeden z n~ na oo.isku w Zgierzu, Sokół - PTC 
Włochami. ' wiódł jedynie atak, Również ata:k gospo lepszych sędziów łódzkkh p. R~ttig. godz. 17, sędzia Cf.chocki. 

Drugie spot!ka'llie dnia: Urugway ~ darzy nie wykorzystał kilku pozycji. Szczegółowy pr~ram tych ciekawych :na boisku w Kaliszu - Prosna. - ~ 
Holandja, dała wynik 2:0 dla mistrza o- W)"1llik ostateczny odpowiada stosunko· zmagań prze<lstawia się następująco: K.S. Ib. godz. 17, sędzia Reattd.g. 
~pijskiego z r. 1924 i hyło sensacją wi sił. . • • na ooistku w 'Piotilko~e -: s~':lec 
dnia. Przy obecności 40 tysięcy widzów Spotkatlllem powyz.szem mkonc.rona PIŁKA NOŻNA. - Soik6ł. godz. 16, sędzia Bu.si.aikiewia. 
i ślicznei pogodzie odbyło się jedno z r:ostał.a. pierwsza rounda rozgrywek pił- Na pierwszy ogień pójdą zawooy Tu 
nafciekaw~zych spotkań: Na długo przed lc.ankich. Z .~szej k,onkurencji. wyelimi ryś~ - Has~onea (Lwów).' które odb~- BOKS. 
rozpoczęci-em gry stadium był wypeł- Jll)w.ano: Chili, FraacJę, Holandię, Jugo- dą Się na boisku DOK. 4. 1utro o godzi- Dm na b'oi&ku w Helenowie a wn-
b:iony do ostatniego mieisca. Pokątni sławję, Lukseaburg

1 
Mexico, St. Zjecfno. nie 5 p;p. ~asmo.nea przyjeżdża w peł- :tie niepogody w sali helenowslciej o go-

ha.ndlarze biletów usiłują sprzedać kair- czone, Szwajcarję ? Turcję. Do ~alszych nym ~~ładzie ze Steuerm~em. cl.zinie 6 wiecz. odbędą się wielkie zawo 
ty wstępu po fantastycznych cen.ach i rozgrywek zakwalifikowano: Eglpt, Ar- Dzis 2 czerwca na bo1sku LKS. o dy botkse.r.sdcie. Na program · złożą się 
znajdują nabywców. Policja ma. bardzo s.tc;ntynę1 J:liemcy, ~lochy, Portugalję, go~. 17 --: Hasm~ea - Kadimach, sę- ciekawe walki a pttedewszystkiem wal 
trudne zadanie utrzymania porządku po lłiszPaaję 1 UrugwaJ. cizia R1?attdg na boisku WKS., godz. 17 ka Kupka - Gerbich. 

między dziesiątkami tysięcy oeób1 które Kalendarzyk rozgrywek pr.zedstawia ----
Jl.ie mogą dostać &ię na stadion. się na0stępująco: 

Krótko przed god.z. 18.30 przybyw.a Piątek 1 czerwca: \Vłochy - Bisz• 
ksią.że - małŻ01lek, wi.ta.ny hymnem ho panja. 
le.nderskim. W lofy hono.rowej rząd nie ·Sobota 2 czerwca: Belgja - Argen„ 
mal w komplecie oraz po6łowie państw tyna. 
zagranfoznych. Niedziela 3 czerwca: Niemcy - Un· 

Ja•ko pierwsi wbiegają na boisku U- gwaj. 
rugwajczycy a za nimi, włtam burzą o- Poniedziałek 4 czerwca: Pońugafta 
k1asków, Holendrzy. Zdenerwowanie - E~ipt. 

mas udziela się gra-czom. Holendrzy ata Wtorek 5 czerwca: Odpoczynek. 
kuią zawzięcie, ttzyS"kując dwa rogi, któ środa 6 czerwca: P6łłinal , 
rych jednakże nie umieją wykorzystać. Czwartek 6 czerwca: Półfinał D 
Urugwajczycy wa:lczą przeciw.ko słońcu Piątek 8 czewca: Odpoczynek- ' 
l wiatrowi. Gra toczy się w moiróer~em Sobota 9 czerwca: Walka 0 trzecie 
tempie. Bezpośrednio po strzeleniu · ro- miejsce. 
gu przez Holendrów, piłkę 2'Jdobywa ~rod Niedziela 10 czerwca: Walka o tytuł 
k'OWY napastnik Urugwajceyków i ws.pa- mistrza Olimpjady. 

Wielkie ~więto sportow" 
organizu.ie Mieiski Kom. Wvch Fizvczn. 

Zuzanna Legie n w Łodzi? 
Zapowiedź sensacvinego wv.stępu „boskiej Zuzanny• 

w Łodzi i Warszawie. 
\Varszawa, 2 czerwca. I pokazowe zawody tenntsowe w War• 

Dowiadujemy się z miarodajnego szawie. 
źródła, źe sekcja tennisowa stołecznej W wypadku sfinalizowania umowt> 
„Legji" czyni starania, celem sprowa- przyjazdu Lenglen do Warszawy, nie 
dzenia najlepszej tennisistki wszystkich I jest wykluczone, że „królowa rakiety" 
czasów, francuski Zuzanny Lenglen, na startować będzie również i w· Lodzi. 

Znaczne zmiany w tabeli ··. 
przyniosą jutrzejsze rozgrywki o mistrzostwo Polski. 

Jutrzejsze rozgrywki ligowe, w któ- kanie odbędzie się w Poznaniu. gdzie 
rych bierze udział aż 12 klubów extra zm.ierzy się Warta z mistrzem stolicy 
klasy, mogą poważnie zmienić oblicze Polonją. \V razie zwycięstwa poznaft-

Komitet wyoknawczy „Wojewódzkie p. w. i w.f. bufce szko!ne, kluby i zrze„ tabeli. Do rozgrywek stają wszystkie czyków, Polonja zmuszona będzie za­
go Tygodnia Sportowego", który odbę- szenia sportowe. kluby extra klasy za wyjątkiem Ł.K.S. mienić miejsce z Wartą, a nawet w ra­
dzie się na terenie całego województwa Po za tem odt-ędą się ::iwody p. w. Legji i Sląska. Na czoto jutrzejszych zie zwycięshva Cracovji lub Warsza­
w eza&ie od 17-24 czerwca rb. postano f) następującym il!'''!. anie: spotkań wysuwa się mecz Cracovia - wianki potoczyć się znacznie w dół 
wił rozpocząć uroczysto6ci już w dniu a) pięciobój wojskowo - spodowy b) Wisła, który w grodzie podwawelskim tabeli. 
16 czerwca pi~zem wielkiem ~wię- maTSz drużynowy 10 khn., drużyna 13 budzi kolosalne zainteresowanie. „Der- W Warszawie zmierzą się Czarni z 
tem sportowem w Lodzi organizowanem ludzi., c) strzelanie z kanbinu typu 1 by" krakowskie ściągają każdorazowo Warszawianką. Po ostatniej porażce 
przez Miejslki Kom. W:F. i P.W. Prog- wojsk na 100 mtr. d) strzelanie z broni i wielotysięczne tłumy widzów. Za 'cza- Warszawianki z Ruchem spodziewać 
ram święta nadzwyczaj bogaty, podaje- , mafokalibrowej e) strzelanie z broni ma- sów starego P. Z. P. N-u Cracovia po- się należy dalszej przegranej gospoda-
my go w skrótach: łO'k.aliob:rowej dla kobiet., f) strzelanie z 1 trama zawsze gładko załatwić się z nai rzy, którzy tak jak w roku ubiegłym 

16 czerwca: finały gier w palanta, pistoletów typu dow. dła kobiet. groźniejszym przeciwnikiem lokalnym. nie wyirzymują ciężkich µiecz<Jw ligo-
koszykówkę, siatkówkę, hazenę, oraz Do zawodów lekko - atletyicznyćh Tak było do roku 1926. Następnie role wych. · · 

w między~zasie gier zawody lekko-atle i:głoszenia ki«ować należy LKS Piotr- il się zmienity i „Wiślacy" poczęli znacz- W Katowicach Ruch gościć będzie 
tyczne: 17 czerwca: od ra.na przemaru kowska 108 - Koroasz, gier sporro- nie górować nad coraz słabiej grającą, Toruński Klub Sportowy, który wyka­
wszystkic:h organizacji sportowych i p. wych i mych ko,nkurencji do DOK. 4. 1 skutkiem ubytku najlepszych gracz~·. zuje ostatnio znaczną poprawę formy. 
w: przez miasro i msza w katedrze, po· por. Kuźnicki. Zbiórka dla hufców szkot- 11 Cracovią. Od chwili powstania extra W razie zwycięstwa T. K. S-u, zmuszo­
czem defilada przed gmachem Kurator- nyc:h, stowarzyszeń, organizacji i klu- . klasy Cracovia nie miała możności ny będzie Ł. K. S. zająć przedostatnie 
jum, Piotrkowska 105, bów ze..sztaooarami w koszarach 28 p. j zmierzenia się na zielonej murawie z miejsce w tabeli. 

Po południu te.~oi dnia, finał ~ry sk. o godz. 7.30 rano dnia 17 czerwca, j Wisłą. Z tym większem więc zaintere- Wreszcie jak już donosiliśmy zmie" 
„szc~Y:Pi?m.iaka", po1u„~ lelc~i gimna$t} jskąd ~astąpi .wymarsz do katedry. . sowanie.m oczekiw31ne jest jutrzejsze rzą s!ę w Ł~dzi Turyści z łfasmon.e:.i,. 
czne1 t fmały rzutu ~ianatem oraz w mię K1erownic:two zawodów l św.ięta spotkanie aczkolwiek w sferach spor- I Będzie to zazarta walka · o lepsze mieJ­
dzyczasie g1er fi11ałowe zawody lekko- GpOC.zywa w ręka-eh major. Zabłookie-go, towych Krakowa liczą się z tradycyj-, sce w tabeli gdyż obydwaj przeciwnicy 
atletyczM, fmał kazer:y, start, mar:::zu :funkcje go~odarza pełni p. K011i0:pka, nem zwycięstwem Cracovji, która mi- mają po 7 punktów, mimo iż Hasmonea 
~a „10„ klm. oraz rozdanie nagród. \V •

1 
sprawy pieniężne p. Lindner, kier. za- ~o słabe! ob~cnie for~y góruje znacz- m~ ~nacznie mniej spotkań, aniżeli Tn-

sw1ęcie sp<>rrowe.m r.t'l!!ą wzi'\ć udział . w;od. lekko - atletycZ)nych p. Kordasz, me techmczme nad Wisłą. rysc1. 
wszyscy chętni obywaiel.?, którzy ukoń- . kier. gier sport. por. Koźnicki, kier. zaw Niemniej ciekawie zapowiada się W ubicglym sezonie Turyści poko· 
czyli 18 lat tyci.1, ws,zystkie organizade s.trzel. p. Gra·c~1k, kier. zaw. wojskowo· spotkanie I. f. C. z PQgonią we Lwo- nali Hasmoneę w Łodzi 6:2; zaś we r------------·- · sport, por. Dworak, lekarz zawod. m1r. wie. Leader extra klasy znajduje się Lwowie mecz zakońcZ'Ył się wynikiem 

I 
. Kuryluk, sekr, zaw. p. MalinowS!ki. Dal obecnie w słabej formie, tak że spodzie remisowym 3:3. 
Prze~h~d~ąc prz~z. ulicę \'sre .szc~eg6ł~ „ty~<><hlfa spor!o~ego" "". wać się nal~ży zwycięstw'!- g?spodarzy Wyniki powyżej omawian.ych spot„ 

roze r7yl się uwazn1e, unik· WotewodztWle Łódz:kim, te1 p1-erwsz01 którzy znam są z zapalu 1ak1m walczą kań przyniesie poniedzialkowa I{epu• 
niesz kalectwa i śmierci. g1gan.ty;cznej imprezy podawać będzie- na swoim boisku. blika" " , 

- my w najbliższych numerach. Trzecie z kolei bardzo ciekawe snot · ... „ 



Dzis i doi następnych! 

GDY 
SIĘ 

ZMVSLV 
'BUDZĄ 

Porywający dramat na tle tragicznego splotu przeczystej 
miłości i żądzy pieniędzy. 

Pełna jaskrawego real•zmu ujawnienia ta­
jemnych pragnie'- zakw tających dusz mło· 

dzie'-czych w dziewczęcym okresie. 

. „ ... .__w_R_o_LA_c_H_o_t.ó_w_Nv_c_I-I_:__.I-„ 

ERNA MORENA, ELIZA la PORT A 
IMRE RADAY. 

lln1tra[ja mu1yuna ~o~ ~atntą ft. [ln~n~w1lie~o. 
Początęk o godz. 1.30 po poi. 

o~ u. uu ~o u.1··E=·h111. i 50 ur. 
~ „ . ~ . 

·.·: .„.\.';.':..-:-: -·.,.,;.~. ·:..:;~,_.;,„~·.~~:·: 

TEATR 
REWJI 

• 

CASINO -PROGRAM Nt 1. 

TEATR 
REWJI 

BEZ 
PLÓTNA ••• 

Wielka rewja w 2 częściach, 14 odsłonach. 
J. Boczkowsliiego, A. Własta, K. Toma, Brzeslliego i la. 

CZĘść la-. 

1) Prolog , • , • • • • • p. Jerzy Boroński 
2) „ Tabor cygaflski• • • • • scena choreo"rałiczna w wylconanłu 

10 Zaboflcina·Girls 
3) „Ulica" J, Boczkowskiego ,. • • p • .Marfa Kors~a 
4) „Doktora 1• alcetch K. Toma , • • Janina Macherska. R. Gierasielis1d, 

M, Halicz i bi. 
5) „Stulecie tdca• • • • , • • , 10 Zaboikina·Girls 
6) „Faunu sketcb • , , , • • • J, .Macherska. J, Boroilski i bi. 

7) „Hollywood" . . ' . CZĘŚĆ ll-a. 

• - • • J. .Macherslea. Wł. Szczerbiec-Ma• 
eherski i J, Boroński. 

8) „.Młłoś~· G. Bavłina • • • • • - P• .MaTfa Korska. 
9) Expose o sanacji • , , 

10) „Pizzicato" solo , 
• , P• J, Boroński. 

p. -Anna Zabolkina. 
11) „Rapaport w wojsku" sketch p. R. Gierasieński i Wł. Machersld 

i Zabojldna-Girls 
iZ) „Hallelujah" balet • • • • , , Zabojkina·Gitls. 

FUIAI.. 

lfaipięknie'szych 1 o Nalplęknle" szych 
ZABOJKtl'łA· . ZABOJKINA• 

GIRLS GIRLS 

. 

ro~1iennie l ~ue~itawienia o ~o~l„1-ei i 11-ei 
Kasa otwarta od 12-ej do 2-ej i od 5-ej po południu. 

Orkiestra pod dyr. P· LEOnA KAnTORA. 

1) Po tą iny dramat najpiąknie•szych dusz zam 'cnfętych w złotych klatkach wschodu p. t. 

P ERL A H A REM U Wspaniała gra arfy!!ł6w. piękne widoki, onał~ 
mialąca wystawa Jakiej łestcze dotychczas nie 
widziano. - Besfjałskie czyny Jakich si' dopu&dł 

władca wschodu na żonach I córkach spokojnych swoich obywateli przecbodz' ludzkie poięcie. 

2) Znakomita kre -• «=Ja 100 proc. 11-&obiety · 

Dzll I dni następnych! 

- Całość 16 aktów Ili -

c I ary Bo w :.ir.~.; Dziewczynka z powodzeniem 
(czyli Dziewczynka z Baletu). l'B Humor. - Dowcip. - Spazmatyczne wybuchy śmiechu. 

Stow. Sportowe 

„Union" 
Plac Sportow1 • 

Helenów 

Orkiestr• pod ltler. D. R. KANTORA 
• ( ' ' I , '",~• ł •' ' ' •i~ • " '" '• 

1 K iili'iier ~ułoif iiink 
Choroby wene· specfalista chorób 
r»czne, slcOrne skórnych i wene-

1 w•os6w n rvcznych nn 
lecz•:::.;:.mp'4 rłotrkowska ~l. 
Andrzeja Nr. 2 TEL. .u.92. 

·TeL 3?·28. pmjmułe od 11 ~o 
GotJ iny przyjęć 4 pp. i 8-9 wiecz. 

ocl t.30-2.30dla?~ w niedz. i święta 
od 6--8 dla Panów od 9-2 p~ poł. 
Wmed:tiele i śwu:· 

od 10 - U 
Dr. •ed. 

Róianer-




